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O pełne i terminowe wykonanie dostaw

D obrze  p racu je  ko le g iu m  
o rzeka jące  w  Choszcznie
SZCZECIN (kor. w ł.). —

Gmina Radęcin w powiecie 
Choszczno do 10 bm. roczny 
plan dostaw zboża wykonała w 
85 procent. Przodujące miejsce 
w tej gminie zajmują chłopi z 
gromad: Wygon, Łasko, Ra- 
dachowo, Lipinka oraz spół
dzielcy z Radęcina, którzy za
meldowali już o wykonaniu 
planu rocznego. Jedynie gro

mada Słowin zalega z dosta
wami.

Co prawda i w Slowinie po
nad 20 gospodarzy wykonało 
swój obowiązek, ale kilku bo
gatych gospodarzy, którzy nie 
śpieszyli się z dostawą, ciąg
nęło w dół ogólne wykonanie 
planu gromadzkiego. "Napom
nienia nie pomagały.

Kilka dni temu do Radęcina 
przyjechało kolegium orzekają- 
ce Powiatowej Rady Narodo
wej w Choszcznie. Przyszło też 
wielu chłopów, aby przysłuchać 
się rozprawie.

Przewodniczący kolegium 
wywołał nazwisko Grzegorza 
Trociuka ze Słowina, który za
legał z dostawą około 3 ton 
zboża. Trociukowi trudno było 
tu kłamać. Na sali siedziało 
bowiem kilkunastu jego sąsia
dów, którzy gospodarując w 

tych samych warunkach glebo
wych i klimatycznych, potrafi
li wykonać wymierzone im pla
ny dostaw zboża.

W trakcie rozprawy okazało 
się, że Trociuk celowo zwłó- 
czył z młocką zboża, że celowo 
nie spieszył się z wykonaniem 
dostaw żywca i ziemniaków. 
Uznając wywody Trociuka za 

.wykrętne oraz opierając się na 
opinii sołtysa i koła gromadz
kiego ZSCh, kolegium doszło 
do wniosku iż zachodzi wypa
dek złośliwego uchylania się 
od dostaw i wymierzyło Tro- 
ciukówi grzywnę w wysokości 
2.500 zł.

Kiedy wywołano nazwisko 
Jana Wylubka ze Słowina, na 
sali widać było poruszenie. Po
stępowanie Wylubka od dawna 
budziło oburzenie całej gro
mady. Chłopi potwierdzili, że 
Wylubek nie mógł znaleźć cza
su, aby dostarczyć zboże pań
stwu, za to zawsze miał czas 
na picie wódki i rozjazdy po 
jarmarkach. Wylubek został 
więc ukarany grzywną 1.500 
złotych.

Nie miał również nic na u- 
sprawjedliwienie Jan Olesiuk 
również z gromady Słowin, 
który mimo iż zakończył omło- 
ty, nie dostarczył na punkt sku
pu ani kilograma zboża. Ołe- 
siuk ukarany został grzywną 
1.500 zł. '  "

Kary odniosły pożądany 
skutek. Już na drugi dzień od
wiózł zboże do punktu skupu 
Olesiuk, a Wylubek energicz
nie zabrał się do młocki zboża.

Kolegium orzekające PRN 
w Choszcznie pracuje dobrze, 
wnikliwie bada poszczególne 
wnioski prezydiów GRN. Ko
legium to karze tylko tych, któ
rzy złośliwie uchylają się od 
dostaw. Na wyjazdowym po
siedzeniu w gminie Bierzwnik 
kolegium orzekające po dokład
nym zapoznaniu się z sytuacją 
gospodarczą F. Pindera z gro
mady Klasztorna, postanowiło 
wniosek prezydium GRN o u- 
karanie odrzucić. Stwierdzono 
bowiem, że Pinder ma dużą 
rodzinę i w związku z gorszym 
w tym roku urodzajem nie jest 
w stanie całego planu wyko
nać. Odrzucono również wnio
sek prezydium GRN o ukara
nie wdowy Łapickiej, która ma 
duże trudności z realizacją pla
nu dostaw zboża. Kolegium 
zwróciło się do prezydium GRN 
aby Pinderowi i Łapickiej u- 
dzieiono ulg. (s. p.)

Dla uczczenia 36 rocznicy Wielkiego Października Tnnnrzvsz fíinntl nnśril nrmdniarirb żnłniprzy

Tysiące ponadplanowych metrów tkanin 
dla ludzi pracy wykonają włókniarze

Ze wszystkich stron naszego kraju nieprzerwanie napływają 
meldunki o przystępowaniu załóg zakładów przemysłowych do 
czynu produkcyjnego na cześć 36 rocznicy Wielkiej Socjalistycz
nej Rewolucji Październikowej.

„Błyskawica“ mobilizuje
ZIELONA GÓRA (kor. w ł.).

Skuteczną formę agitacji po
glądowej w akcji dostaw zboża 
stosuje się w niektórych gmi
nach powiatu rzepińskiego. W 
gminie Ośno za pomocą gaze
tek tzw „Błyskawic“  dema
skuje się elementy kutacko - 
spekulanckle, a jednocześnie 
popularyzuje się chłopów przo
dujących w dostawach.

O skuteczności tego środka 
propagandy w walce o realiza
cję planów dostaw zboża świad
czą liczne przykłady. M. in. 
Przeklas Józef ze Słubic dłuż
szy czas ociągał się z wykona
niem planu. Skrytykowany w 
jednej z „Błyskawic“  i przeciw
stawiony przodującemu gospo
darzowi Józefowi Michalskiemu, 
Przeklas natychmiast dostarczył 
zboże do punktu skupu.

Dobrze pracuje kolektyw re
dakcyjny „Błyskawicy“  w

Ze śląskich elektrowni 
popłynie prąd 

do stolicy
Na obszarze Wielkiej Warsza

wy trwają intensywne prace 
przy budowie nowego systemu 
napowietrznych lin ii przesyłu 
wych wysokiego napięcia oraz 
sieci stacji rozdzielczych. Nowy 
ten system zasilania umożliwi 
m. in. przyjmowanie w godzi
nach szczytowego zapotrzebo 
wania znacznych ilości energii 
z górnośląskich elektrowni,

gminie Ośno, przy tym w
pracy pomaga mu aktyw 
nauczycielski. Zespół ten o- 
stro krytykuje na łamach „B ły 
skawicy“  kułaków - spekulan
tów i popularyzując przodują
cych chłopów, przyczynił się do 
tego, że dostawy zboża w tej 
gminie w ostatnim okresie 
zwiększyły się niemal dwukrot
nie. W niemałej mierze jest za- 
sługą tego zespołu, źe wszyscy 
chłopi gromady Smogory wy
konali już roczne plany dostaw.

Doświadczenia gminy Ośno 
w propagandzie poglądowej 
należałoby upowszechnić na 
takie gminy jak Kowalów lub 
Gądków Wielki, gdzie prze
bieg dostaw — jak dotychczas 
jest niezadowalający. (S)

„Chcąc wyrazić swe głębokie 
przywiązanie do narodów Kra
ju Rad oraz wierność ideom 
Wielkiej Socjalistycznej Rewo
lucji Październikowej —■ głosi 
uchwała załogi Bielawskich 
Zakładów Przemysłu Baweł
nianego im. Dąbrowszczaków 
— postanawiamy wzmocnić 
walkę o coraz lepsze zaspoka
janie zapotrzebowania ludzi 
pracy naszego kraju na mate
riały tekstylne.

Załoga tkalni zobowiązuje 
się wykonać do końca br. 170 
tys. m materiału ponad plan, a 
jakość produkcji podnieść o dal
szych 10 proc. Załoga przę
dzalni wyprodukuje dodatkowo 
15.327 kg przędzy.

W ten sposób pogłębiając na
sze postanowienia długookreso
we — wykonamy do. końca br 
i.228.300 metrów tkanin i 
35.226 kg przędzy ponad plan.“

W celu dalszego polepszenia 
warunków bytowych załoga 
BZPB im. Dąbrowszczaków po
stanowiła uruchomić jeszcze je 
dną stołówkę, wybudować sta
dion sportowy oraz poprawić w 
zakładach poziom bezpieczeń
stwa i higieny pracy.

Dzięki realizacji zobowiązań 
załoga ZPB im. F. Dzierżyń
skiego w Łodzi ma wykonać 
ponad plan do końca br.: w 
przędzalni średnioprzędnej —
8 tys kg przędzy, w przędzalni 
odpadkowej 24 tys. kg przędzy,

w tkalni — 140 tys. m tkanin
W wyniku realizacji postano
wień załogi wykończalni, lud
ność miast i wsi rna otrzymać 
z ZPB im. Dzierżyńskiego do
datkowo do końca br. 180 tys. 
metrów tkanin.

Podobne zobowiązania pod
ję ły  liczne załogi zakładów 
przemysłu włókienniczego, jak 
np. ZPB im. 1 Mała, ZPB im. 
Armii Ludowej, ZPW im. Bar- 
lickiego i inne. Do czynu paź
dziernikowego przystąpiły rów
nież załogi: Wrocławskich Za
kładów Włókien Sztucznych, 
Elektrowni Łódzkiej, Szczeciń
skich Zakładów Nawozów Fos
forowych, bydgoskich fabryk 
mebli, Poznańskich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego im 
Komuny Paryskiej i in. (PAP)

Huta „Szczecin“ da surówkę 
najwyższej jakości 

i według asortymentów
Dzięki zobowiązaniom po

szczególnych brygad, załoga 
huty „Szczecin“  postanowiła 
wykonać roczny plan do 23 li
stopada, produkować surówkę 
najwyższej jakości i ściśle we
dług zamówionych asortymen
tów, W celu podniesienia kwa
lifikacji wielkopiecowników i 
pracowników działu mechanicz
nego, zorganizdwanych zosta
nie 6 szkół stachanowskich, a 
3 brygady postępu technicznego

przystąpią do likwidacji „wąs
kich gardeł“ .

Wiele zobowiązań hutników 
szczecińskich zmierza do dal
szego podniesienia warunków 
socjalno-bytowych. , Np. wyre
montowane mają być oba ho 
tele robotnicze, oraz oddanych 
zostanie załodze dalszych 10 
mieszkań. W celu podniesienia 
bezpieczeństwa pracy, w dziale 
W-!3 zabezpieczone mają być 
w siatki ochronne i osłony 
wszystkie maszyny oraz zain
stalowane zostaną wentylato
ry-

Cenne zobowiązania podjęli 
również stalownicy i walców- 
nicy przodującej huty „B a il
don“ . (PAP)

7 tys. ton cementu 
ponad plan

Załoga cementowni „Groszo- 
wice“  postanowiła dać ponad 
plan br. 7 tys, ton cementu 
Wiertacze i ^trzałowi kamie
niołomów cementowni zobowią 
zali się wyprodukować ponad 
plan do końca roku 3.540 tori 
surowca.

Czyn październikowy podję
ty przez załogę pracującą przy 
rozbudowie cementowni „Gro- 
szowice“  skróci czas budowy 
szeregu nowych obiektów pro
dukcyjnych i socjalnych. M. in 
murarze, cieśle i malarze mają 
oddać przed terminem dwa no
we oddziały produkcyjne oraz 
skrócić czas budowy hotelu ro
botniczego o 15 dni. (PAP)

Szybciej wyrosną 
nowe obiekty przemysłowe 

Warszawy
WARSZAWA (Obsł. wł.).

Pracownicy Warszawskiego 
Zjednoczenia Budownictwa Pr/.e 
myślowego nr 2 wznoszący 
obiekty Południowej Dzielnicy 
Przemysłowej na Służewcu, na 
zebraniu w dn 12 bm zobowią
zali się do przyspieszenia bu
dowy obiektów przemysłowych 
na Służewcu. Termin wykona
nia budowy S-l. hali produk 
cyjnej Centrali Odpadków IX- 
żytkowych zostanie znacznie 
skrócony. Dzięki stosowaniu 
nowych metod pracy oraz przy
spieszeniu terminów realizacji 
poszczególnych fragmentów 
budowy,. 23 grudnia br odda
na będzie do użytku w ielka za
jezdnia tramwajowa przy ul. 
Woronicza. Blisko o miesiąc 
przyspieszone zostanie wyko
nawstwo 8 tysięcy metrów kwa 
drutowych dróg. na terenie Po
łudniowej Dzielnicy Przemyslo 
w ej, które gotowe będą do 25 
listopada br. Ogółem ku ha tu 
ra obiektów, których budowa 
będzie przyspieszona od 8 — 
15 dni wwnnsi ponad 120 tys. 
metrów sześć.

Do czynu produkcyjnego 
przystąpiło ponad I 80(f osób. 
pracowników fizycznych i umy
słowych

W wyniku realizacji podje 
tych zobowiązań roczny pian 
produkcyjny wyklinany zostanie 
do 15 listopada br. tj. na 45 dni

11 października Prezes Rady M in is trów Bolesław Bierut wydał  
przyjęcie dla przodowników wyszkolenia bojowego i polityczne. 
go Wojska Polskiego. Na zdięciu: towarzysz Bolesław Bierut 

w rozmowie z przodującymi żołnierzami Wojska P o ls k ie g o
________• Foto C A F  B aranow ski

Szerokie możliwości stosowania 
betonów sprężonych w budownictwie

Sesja naukowa Instytutu Techniki Drogowo - Lotniskowej 
i Prefabrykacji Politechniki Warszawskiej

przed terminem. (js)

Rząd polski protestuje przeciwko pirackiej napaści 
czangkaiszekowców na polski statek handlowy

N ota R ządu  Polskiego do Tządu U SA
Minister Spraw Zagranicznych, dr Stanisław Skrzeszewski, 

wręczył 12 października br. Ambasadorowi Stanów Zjednoe/o 
nych Ameryki w Warszawie, p. J. Flack, notę Rządu Polskiego 
następującej treści:

Ministerstwo Spraw Zagra
nicznych przesyła wyrazy sza
cunku Ambasadzie Stanów 
Zjednoczonych w Warszawie i 
ma zaszczyt Zakomunikować co 
następuje.

Według otrzymanych przez 
Ministerstwo wiadomości 4 paź
dziernika 1953 r. około godziny 
18,00 czasu pekińskiego statek 
Polskiej Marynarki Handlowej 
„Praca“  został zatrzymany na 
pełnym morzu w punkcie poło
żonym pod 122« 45‘ długości 
geograficznej i 21« 27‘ szeroko
ści geograficznej w odległości 
125 mil na wschód od wyspy 
Taiwan przez kanonierkę Czang 
Kai-szeka. Uzbrojeni żołnierze

z tej kanonierki obsadzili sta
tek. W ciągu godziny przed 
tym faktem nad statkiem patro
lowały dwa samoloty, z których 
jeden nosił znaki Sil Powietrz
nych Stanów Zjednoczonych. 
Według, wiadomości podanych 
przez agencje prasowe statek 
„Praca“  został następnie prze
mocą doprowadzony do portu 
Kao-Hsiung na Taiwanie.

Powyższy fakt zatrzymania 
i obsadzenia statku polskiego 
stanowi jaskrawe pogwałcenie 
wolności żeglugi. Oznacza on 
również zawładnięcie statkiem 
i naruszenie praw bandery.

Rząd Polski zmuszony jest 
obarczyć Rząd Stanów Zjedno

czonych odpowiedzialnością za 
ten akt napaści. Jest bowiem 
rzeczą wiadomą, że stacjonują
ce na wyspie Taiwan oddziały 
Czang Kai-szeka znajdują się 
pod polityczną i wojskową koi i 
'rolą Stanów Zjednoczonych, 
które otaczają je opieką i zao
patrują w sprzęt i uzbrojenie. 
Korzystając z tej właśnie 
opieki, oddziały morskie Czang 
Kai-szeka, dokonując bezpraw 
nych aktów napaści na statki 
handlowe, dopuszczają się pro
wokacji i zakłócają spokojną 
żeglugę w tej części Oceanu 
Spokojnego.

W tym konkretnym wypadku 
zasługuje na podkreślenie jako 
istotny fakt udziału w akcji 
przeciwko polskiemu statkowi 
samolotu Sil Powietrznych 
Stanów Zjednoczonych.

Z uwagi , na powyższe Rząd 
Polski wyraża najostrzejszy 
protest przeciwko brutalnemu 
pogwałceniu praw bandery pol
skiej i bezprawnemu aktowi za
trzymania i zajęcia statku oraz 
zwraca się do Rządu Stanów 
Zjednoczonych o podjęcie na
tychmiastowych kroków w celu 
zwolnienia statku wraz z zalo 
gą i ładunkiem i umożliwienia 
mu kontynuowania jego pokojo
wej żeglugi.

Rząd Polski zastrzega sobie 
prawo do dochodzenia wszel
kich szkód, które z faktu zaję
cia statku wynikły i jeszcze 
wyniknąć mogą oraz domaga 
się surowego ukarania win
nych.

Warszawa, 12.X. 1953 r.

11 hm. w Politechnice War
szawskie! obłuda się I Sesja 
naukowa uczelnianego Instytu 
tu Techniki Drogowo • Lotnis
kowej i Prefabrykacji, poświę 
c na omówieniu wyników prac 
nmkowo • badawczych w dzie
dzinie betonu sprężonego, ma 
jącego szeroki, i różnorodne 
zastosowanie w naszym poko 
¡owvm budownictwie, w szc?e- 
góln iści zaś w budownictwie 
przemysłowym i drogowym.

W Sesji udział wzięli: wice 
prezes PAN prof. Wierzbicki 
pror ktorzv Politechniki War 
s»awskipi prof prof Szymanów 
ski i Araszkiewicz. przedstawi 
ciele pracowników nauki z wyż 
szych uczelni technicznych w 
cal m kra|ti oraz reprezentant 
przemysłu i przedsiębiorstw bu 
dowlanych.

Jak wykazały obrady, insty
tut ma szereg poważnych 
osiągnięć.

M in. pracownicy instytutu 
zastosowali po raz pierwszy 
w budownictwie cienkie deski 
sprężone strunobetonowe do 
zbrojenia konstrukcji żelbeto
wych. Próby i badania zakoń
czone eksperymentami w skali 
technicznej doprowadziły do 
zastosowania tej techniki w 
wielu budynkach znajdujących 
się obecnie w budowie. Nowa 
ta metoda obniża zużycie stali 
w konstrukcjach żelbetowych O 
ok 80 proc. oraz obniża zuży
cie betonu w niektórych kon
strukcjach o 30 proc.

W czasie Sesji wręczono dy
plomy uznania za całokształt 
pracy naukowo - badawczej 
nad betonami sprężonymi: 
adiunktowi mgr inż W. Grze
gorzewskiemu, st. asystentom 
magistrom inżynierom J. Berę- 
«“ wiczowi. W Chładyniukowi, 
J. Harażnemii, W Belce, oraz 
aspirantom nauk J Zielińskie
mu i Z Cwiokowi.

Wycofania z Gujany wojsk brytyjskich 
uczestnicy wieców protestacyjnych w Anglii

narodu GujanyID LONDYN (PAP) Dzień 
nik TTDaily Worker“  donosi, że 
I I bm odbył się w Hyde — 
Parku masowy wiec pod ha

Więcej uwagi sesjom rad narodowych
Sesja rady narodowej — to ważne wydarzę 

nie w życiu politycznym i gospodarczym woje
wództwa, powiatu, miasta czy gminy. Sesja ra
dy daje okazję do dokonania przeglądu dorobku 
prac rady i jej organów, pozwala ocenić w ja 
kim stopniu rada narodowa stała się już rze
czywistym gospodarzem terenu, jak rozwiązuje 
ważne i palące problemy.

Dobrze przygotowana i przeprowadzona sesja 
— to przede wszystkim trybuna ostrej i śmiałej 
krytyki i samokrytyki, to istotny czynnik poli
tycznego wychowania radnych i szerokiego akty
wu skupionego wokół rady, przyciągania spote-

dzięki czemu poważnie poprawi cf ństwa do współuczestnictwa w rządzeniu pań- 
• c . i .......srwprn urnami Hm« u/ip7i u/łarl?«» ooóMumuuM'się regularność zaopatrywania 

w energię elektryczną zakla 
dów przemysłowych stolicy, od
biorców indywidualnych, jak 
też zelektryfikowanych linii 
warszawskiego węzła kolejowe
go

Stacje rozdzielcze zostaną 
wyposażone w nowoczesne, wy 
soko sprawne urządzenia, które 
niemal całkowicie wyeliminują 
wyłrjczenia prądu. Najważniej
sze urządzenia otrzymamy ze 
Związku Radzieckiego; wiele z 
nich wyprodukuje przemysł kra
jowy. Np. zainstalowane zosta 
ną w stacjach rozdzielczych 
specjalne wyłączniki, które sa 
moczynrne w wypadku ude
rzenia piorunu w pobliżu lin ii 
— wyłączać będą prąd i, jeśli 
nie nastąp' poważne uszkodzę 
rup sieci, przywracać natych 
r  ust |ego obieg.

Oddanie do użytku pierwszej 
części nowego warszawskiego 
systemu zasilania nastąpić po
winno jeszcze w bież. roku U 
zależnione jest to jednak od do
trzymania terminu dostawy 
ważnych urządzeń, które produ 
kuj' Źakiady M-3 w Łodzi.
_ (RAP)

stwem, umacniania więzi władzy państwowej 
z masami pracującymi. Sesja rady — to podsta
wowy element działalności rad. Dobrze przygo
towana i przeprowadzona sesja — to wreszcie 
poważna pomoc w pracy prezydium rady, to 
ważny czynnik doskonalenia, odbiurokratyzo
wania, usprawnienia działalności terenowych 
ogniw aparatu państwowego. Dlatego też nale
żyte przygotowanie i przeprowadzenie sesji sta
je się sprawą pierwszej wagi dla rad narodo
wych wszystkich szczebli.

Poważne obowiązki związane z właściwym 
przygotowaniem sesji spadają na prezydia rad 
narodowych. Część prezydiów wojewódzkich rad 
narodowych i szeregu przodujących powiato
wych rad narodowych zrozumiała już potrzebę 
włączenia całego prezydium do przygotowania 
sesji, a nie spychania całej odpowiedzialności 
na aparat podległych wydziałów.

Tak np. Prezydium WRN w Poznaniu, już 
z początkiem maja ustaliło szczegółowy plan 
przygotowań do sesji, która wyznaczona byta na 
30 maja. Plan ten przewidywał przygotowanie 
koreferatów przez zainteresowane komisje, zana
lizowanie przez prezydium materiałów przygo
towanych na sesję, rozesłanie do radnych zawia
domień o terminie sesji wraz z ankietą — „ l i 
stem do radnego“ , który szczegółowo omawia
jąc tematykę zagadnień mających być przed
miotem obrad, pozwolił radnym na rzeczowe 
przygotowanie się do dyskusji. Poza tym zorga
nizowane zostały przez prezydia PRN tego wo

jewództwa konferencje z radnymi WRN, które 
zapoznały radnych z całokształtem zagadnień 
wniesionych na sesję. Prezydium WRN w Zielo
nej Górze na 2 tygodnie przed sesją budżetową 
zorganizowało 14 spotkań radnych z ludnością, 
co jrozwolilo radnym zebrać bogaty materiał do 
dyskusji nad zagadnieniem Opieki zdrowotnej 
nad ludnością, wzrostu produkcji rolnej i in. 
Coraz więcej prezydiów WRN na posiedzeniach 
swych szczegółowo analizu je materiały przygo
towane na sesje i nierzadko wprowadza istot
ne poprawki do opracowań sporządzanych przez 
wydziały.

Poważna jednak część prezydiów zarówno 
wojewódzkich, jak (»wistowych i gminnych rad 
narodowych me przywiązuje należytej wagi do 
właściwego przygotowania sesji i wykorzysta
nia jej dla ulepszenia pracy aparatu.

W wielu wypadkach radni nie poinformowani 
dostatecznie o projektowanym porządku obrad 
nie mogą się należycie przygotować do dyskusji.

Często jeszcze zdarza się, że referaty prezy
dium i koreferaty komisji nie odzwierciedlają 
istotnego stanu rzeczy, nie wyczerpują zagad
nienia lub też są zbyt długie, przeładowane cy
frami, nużące. W referacie Prezydium WRN we 
Wrocławiu wygłoszonym na sesji poświęconej 
sprawie przygotowań do wiosennej kampanii 
siewnej pominięta została całkowicie sprawa 
spółdzielni produkcyjnych, choć jak wiadomo 
woj. wrocławskie posiada w skali krajowej naj
większą ich ilość. Prezydium PRN w Olecku 
w okresie pilnych prac związanych z przygoto
waniem na sesję budżetu i planu gospodarcze
go oddelegowało przewodniczącego Powiatowej 
Komisji Planowania Gospodarczego do innych 
prac, a w pow. Żagań pian gospodarczy nie zo
stał w ogóle wniesiony na sesję budżetową, po 
nieważ prezydium PRN nie zdążyło go opraco 
wać-

Zle również przedstawia się w w ie lu . woje
wództwach sprawa frekwencji radnych na se
sjach. Przeciętna frekwencja radnych na sesjach 
WRN w 1 półroczu wynosiła około 66 procent, 
a na sesjach PRN wahała się od 38 procent do 
85 procent. O d . radnych nieobecnych na sesji 
często rada nie żąda usprawiedliwień nieobec-

nosci, a jeśli żąda to traktuje tę sprawę tylko 
formalnie. Taki stosunek do sprawy obecności 
radnego na sesji — podstawowego obowiązku 
radnego nie sprzyja wyrabianiu w radnym 
poczucia odpowiedzialności za powierzoną mu 
przez społeczeństwo pracę, utrudnia radzie jej 
normalne funkcjonowanie, a niejednokrotnie 
wskutek braku quorum uniemożliwia podjęciu 
uchwal. Trzeba jednakże powiedzieć, że często 
zły przykład w tej mierze dają same prezydia 
rad narodowych, które w wielu wypadkach spra 
wę obecności prezydium na sesji traktują jako 
drugorzędną formalność.

Na sesji budżetowej WRN we Wrocławiu 
30 maja br. kierownicy wydziałów prezydium 
WRN korzystając z pierwszej przerwy w ohra 
dach ku oburzeniu radnych i obecnego na sesji 
aktywu opuścili salę obrad. Tego rodzaju nie 
dopuszczalny, lekceważący stosunek prezydium 
i jego aparatu do sesji rady nie przyczynia się 
ani do ugruntowania autorytetu rady jako go
spodarza terenu, ani do zwiększenia zaiiityeso 
wania radnych i społeczeństwa przebiegiem 
obrad.

Przyczyny tego, że sesje rad narodowych 
w wielu jeszcze wypadkach nie spełniają nale 
życie swoich zadań tkwią przede , wszystkim 
w niewłaściwym, formalnym częstokroć stosun 
ku wielu prezydiów rad narodowych do sesji 
Jen formalny stosunek do sesji rady powo 'uje 
zawężanie roli sesji, ograniczanie.oddolnej kry
tyki ze strony radnych doprowadza do oderwą 
nia się prezydium od społeczeństwa, zbiurokra
tyzowania pracy aparatu prezydium, * utrudnia 
wykonywanie przez prezydium zadań, do któ 
rych zostało przez radę powołane. Wszelkiego 
rodzaju próbom traktowania sesji przez pr-zv 
dium jako zwykłej formalności oraz częstym 
jeszcze próbom zastępowania roboczego charak 
teru sesji przez uroczyste „odcelebrowanie" 
obrad trzeba wypowiedzieć zdecydowaną walkę 
Podobnie walkę wypowiedzieć trzeba próbom 
tłumienia przez prezydium krytyki radnych 
i niereagowama na tę krytykę. Prezydium nie 
może przechodzić do porządku dziennego nad 
zgłoszonymi przez radnych postulatami i wnio 
skami, nad podjętymi przez radę-uchwałami 
Z wykonania podjętych przez radę uchwal

i zgłoszonych wniosków winno prezydium zło 
żyć radzie na następnej sesji wyczerpując 
sprawozdanie.

Niemałą winę za istniejący w tej dziedzinie 
stan ponoszą również . sarni radni, którzy nie 
jednokrotnie nie przygotowują się należycie do 
sesji, wskutek czego dyskusja nie daje konkret
nych rezultatów, oraz komisje rady powierz 
chownie częstokroć opracowujące materiały na 
sesję. Istniejącym w tej dziedzinie niedociągnię 
ciom trzeba położyć kres, trzeba walczyć 6 to, 
Dy radni i aktyw skupiony wokół rady trakto 
wali sesję jako istotny czynnik umacniania wła 
dzy ludowej i budzenia w społeczeństwie po 
czucia współodpowiedzialności za losy kraju

Poważną również rolę mają tu do spełnienia 
organizacje i instancje partyjne. Z trudnością 
wielką — nieomal z przysłowiową świecą szu
kać by trzeba faktu, by egzekutywa powiało 
wego czy wojewódzkiego komitetu partii omó 
wija proponowany |irzęz prezydium porządek 
obrad sesji, czy też. po sesji — jej przebieg 
Rzadkimi gośćmi bywają na sesjach rad sekre 
tarze komitetów partyjnych, a zdarzają się 
i wypadki zrywania sesji wskutek tego, że ko 
mitety partyjne urządzają w tym samym czasie 
posiedzenia egzekutyw, czy odprawy.'na które 
wzywani są poszczególni członkowie prezydium 
rady, czy radni. Nie znalazła jeszcze'w inslan 
cjacli partyjnych wszystkich szczebli zrozumie 
nia prawda, że sesja rady narodowej — to du- 
żej w; gi wydarzenie, które musi skupiać na 
sobie uwagę egzekutywy właściwego komitetu 
partyjnego. J rzeba, by stała się wreszcie utar
tym zwyczajem praktyka wysłuchiwania na po
siedzeniu egzekutywy każdorazowo sprawozda
nia towarzyszy odpowiedzialnych za pracę ra 
dy, o zaplanowanym porządku obrad sesji, 
o stanie przygotowań do sesji, o przyciągnięciu 
do przylotowania sesji aparatu prezydium, ko
misji rady i radnych, by utarła się praktyka 
wysłuchiwania sprawozdań o przeprowadzone! 
sesji Dia dalszego usprawniania pracy rad na 
rodowych niezbędne jest, by instancje partyjne 
traktowały pracę rad jako zadanie partyj
ne, za którego wypełnienie odpowiedzialne są 
przed instancjami partyjnymi.

słem obrony 
Brytyjskiej 

Przewodniczący Komitetu Wy
konawczego KP W Brytanii, 
Gallacher, przemawiając U bm. 
na masowym wiecu w Manche
ster wezwał uczestników ruchu 
lahoiirzystnwskiego, spółdrel- 
czego i związkowego, by po
parli żądanie Partii Ludowo- 
Postępowej Gujany Brytyjskiej, 
dotyczące wycofania z tego kra
ju okrętów wojennych i si? 
zbrojnych.

Sukrpsy komunistów 
w wyborach 

s a m o rz ą d o w y c h  

we Francji
(f) PARY2 (PAP). W dru

giej turze uzupełniających wy
borów samorządowych, które 
odbyły się w Pont Audem-r, 
zwyciężył kandydat komuni
styczny, zdobywając 39,5 pro- 

centa glosów Należy podkreślić, 
że w porównaniu z wyborami 
samorządowymi w 1951 r. licz
ba głosów oddanych na kandy
data komunistycznego wzrosia 
o przeszło 16 procent.

Uznfelnia|ące wybory samo
rządowe odbyły się również w 
trzech miejscownściac1’ depar
tamentu Lot-et Garonne* w Ai
guillon, Barbaste i Saumoot. 
We wszystkich tych miejscowo
ściach ilość głosów na kandyda
tów komunistycznych hvła zna
cznie większa niż w poprzed
nich wyborach.

n z i s u v (j w Itr z e:
^ rj*4owni1<l przeciw 

lcUom (Prasa zagraniczna w  
spraw ie Gu.lsny)

Z. G O L A Ń S K I: By Zam brów  
ruszył w term in ie  

PROF, DR B O G U SŁA W  LE - 
S N O D O K S K I: N ajw iększe
dzieło polskiego Oświecenia  

Agresorzy pod maska go rli
wych rzeczników „obrony“ 
(A rty k u ł dziennika „P ra w 
da“ )

Z O F IA  K W IE C IŃ S K A : M ówią  
dalekie Indie. W ystaw a sztu
ki h induskiej
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Ogólnokrajowy Z azd 
Czecłios owacji 

v  sp awie uregulowania 
kwestii niemieck ej

(f) PRAGA (PAP). 11 hm. 
odbył się w Pradze Ogólnokra
jowy Zjazd Czechosłowacki w 
sprawie pokojowego uregulo
wania kwestii niemieckiej, w 
którym wzięło udział 5 tysięcy 
delegatów z całej Republiki. Na 
zjeździe obecni byli: pre
mier V. Siroky i członkowie rzą 
du, przewodniczący Zgromadzę 
flia Narodowego Z. Fierlinger 
przedstawiciele Światowej Ra 
dy Pokoju, przedstawiciele KC 
KPCz, prezydent miasta Pragi

Idea jedności działania mas pracujących znajduje pełne 
poparcie za strony polskiej klasy robotniczej

Przemówienie przewodniezącego CRZZ W. K łosie wiczu na Światowym Kongresie Zw. Za w.
(f) WIEDEŃ (PAP). Pod

czas obrad i i i  Światowego 
Kongresu Związków Zawodo
wych w Wiedniu w imieniu de
legacji polskiej wygłosi) prze
mówienie Wiktor Ktosiewiczl 
przewodniczący CRZZ, który m. 
in. powiedział:

Idea jedności działania mas 
pracujących w skali krajowej i 
międzynarodowej znajduje peł
ne poparcie ze strony klasy ro
botniczej państw obozu pokoju

V. V acek oraz wielu wybitnych ij demokracji, w tym również ze 
przedstawicieli świata pofitycz- 
nego i kulturalnego.

Na zjazd przybyły delegacje 
zagraniczne ze Związku Ra
dzieckiego, Polski. Belgii. NRD,
Niemiec zachodnich, Francji,
Anglii, Austrii i Indii.

Główne przemówienie na 
zjeździe wygłosił premier V. Si
roky.

W imieniu delegacji polskiej 
wystąpił wicemarszałek Sejmu 
J. Ozga-Michalski.

Wyrok w procesie 
dywersantów 

amerykańskich 
w Bukares7.cie

(f) BUKARESZT (PAP) Jak 
już donosiliśmy, przed Trybu
nałem Wojskowym w Buka
reszcie toczył się proces grupy 
szpiegów i dywersantów zrzu
conych na spadochronach przez 
wywiad amerykański na tery
torium Rumuńskiej Republiki 
Ludowej.

Po przesłuchaniu oskarżo
nych i świadków, zabrał głos 
prokurator, który stwierdził, że 
proces ten rzuca jaskrawe świa
tło na wrogie machinacje agre
sywnych kół USA przeciwko 
narodowi rumuńskiemu i Ru- 
muń-kiej Republice Ludowej.

12 bm. Trybunał Wojskowy 
wydal wyrok.

13 szpiegów i, dywersantów, 
w tej liczbie Tanase Alexan- 
dru, Popovici Mircea, Golea 
Ioan, Samoila loan i Pop Ga- 
vrila, skazanych zostało na ka
rę śmierci.

Oskarżona Elena Stetin ska
zana została na 25 lat ciężkich 
robót, a oskarżony Aiexandru 
Popovici — na 20 lat więzie
nia. Oskarżony Bebi Toma, któ
ry od razu po zrzuceniu go na 
terytorium rumuńskie zgłosił 
się do organów bezpieczeństwa 
państwowego, przekazał im broń 
i inne materiały oraz opowie
dział jakie zadania mu zlecono 
— został skazany na 3 lata 
więzienia. Liczni przedstawicie
le społeczeństwa rumuńskiego 
zebrani na sali przyjęli wyrok 
z gorącą aprobatą.

strony polskiej klasy robotni 
czej, zrzeszonej w jednolitych 
związkach zawodowych.

Masy pracujące Polski doce
niaj . w pełni, jak wielką rolę 
odgrywa w dążeniu do zlikw i
dowania groźby krwawej wojny 
jedność działania klasy robotni
czej na całym świecie, stano
wiąca podstawę programu 
SFZZ. Wydarzenia ostatniego 
okresu dowodzą, że istnieją i 
narastają warunki do dalszego 
umacniania tej jedności.

Narastające z olbrzymią sitą 
walki ludów kolonialnych o słu
szne i sprawiedliwe prawa, o 
wolność i niezawisłość narodo
wą, których siłą napędową jest 
klasa robotnicza, zrzeszona w 
postępowych związkach zawodo
wych—darzone są gorącą sym
patią i całkowitym poparciem 
przez polskie masy pracujące, 
jako poważny czynnik w ce
mentowaniu jedności między
narodowego ruchu robotnicze
go i w umacnianiu obozu po
koju.

Nie bez słuszności heroldo 
wie nowej wojny i ich satelici 
widzą w umacnianiu jedności

klasy robotniczej potężną tamę 
przeciw groźbie wojennej na
wałnicy, i nie można się im 
zbytnio dziwić, że z taką za
ciekłością usiłują tę «tamę wy
szczerbić, posługując się u- 
służnymi pachołkami kupowa
nymi za miskę soczewicy.

Giówną rolę w tej brudnej' ro
bocie odgrywają prawicowi 
przywódcy żółtych związków i 
jawri agenci wywiadów, nasy
łani do szeregów związkowych 
przez imperializm amerykański. 
Wśród agentów imperialistycz
nych wyróżniają się lokajską 
gorliwością tzw. „polscy socja
liści" Białas i Zaremba, zasia- 
dający we władzach żółtej mię
dzynarodówki, a równocześnie 
pełniący funkcje płatnych agen
tów FBI podobnie jak działają
cy na wyższym szczeblu wywia 
du inny, znany z rozbijackiej 
roboty „działacz związkowy" 
pan Irving Brown figurujący w 
raportach szpiegowskich pod 
pseudonimem „Brązowy“ , który 
nie darmo obrał za swoją głów
ną kwaterę Berlin zachodni.

Przy pomocy tego typu figur 
usiłuje imperializm podkopy 
,wać jedność ruchu robotniczego 
na Zachodzie, uciekając się do 
przekupstwa, brutalnego łama
nia strajków i do aktów przemo- 
cy.

W odniesieniu do krajów de
mokracji ludowej usiłowania 
imperialistyczne idą w kierunku 
osłabienia naszego budownic
twa pokojowego, poprzez nasy
łanie do naszego kraju sabota 
żystów i dywersantów, posługu
jąc się przy tym między innymi 
fałszywymi legitymacjami

związków zawodowych i znacz
kami związkowymi.

Imperializm ucieka się rów
nocześnie w swoich dążeniacii, 
zmierzających do osłabienia 
jedności klasy robotniczej, do 
innych,*subtelniejszych środków, 
nadużywając dla swoich nik
czemnych celów uczuć ludzi 
religijnych w oparciu o reak
cyjne kola watykańskie.

Wiadomo jest powszechnie, że 
nikt u nas w Polsce nie jest 
skrępowany w swych wierze
niach, a kościół riie jest niczym 
krępowany w szerzeniu kultu 
religijnego.

Wbrew oczywistej prawdzie 
Watykan, kierując się swoimi 
celami politycznymi, głosi nik
czemne oszczerstwa przeciw 
Polsce Ludowej.

Wymowne były fakty ujaw-

skrzydłami USA i w cieniu bło
gosławieństw watykańskich wy
wołuje uzasadniony protest 
wśród polskiej kiasy robotni
czej.

Biorąc pod uwagę zasadnicze 
znaczenie problemu Niemiec dla 
sprawy pokoju światowego, 
podkreślone przez tow. Saiilan- 
ta w jego referacie, delegacja 
polska popiera w pełni propozy- 
cję przyjęcia apelu, wzywające
go pracujących Niemiec i całej 
Europy-do ustanowienia jedno
litego frontu klasy robotniczej 
ze wszystkimi demokratyczny
mi, antyfaszystowskimi siłami 
na świecie .

I I '  Światowy Kongres Związ
ków Zawodowych podjął inicja
tywę rozwinięcia światowego 
ruchu obrońców pokoju. Inicja
tywa ta, podchwycona przez 

nione ostatnio w Polsce na pro- i setki milionów ludzi na całym

W 10-1 ecie fPnjskn P o h k tego

cesie antyludowego ośrodka dy
wersyjnego, kierowanego przez 
biskupa Kaczmarka.-

Nie jest rzeczą przypadku, że 
ci sami mocodawcy, którzy ka
zali księdzu Kaczmarkowi z 
lekkim sercem rezygnować z 
polskich ziem zachodnich, sabo
tować realizację porozumienia 
między rządem i episkopatem i 
zbierać informacje szpiegow
skie, z drugiej strony popierają 
rewizjonistyczno-odwetowe pla
ny kanclerza z Bonn, przywra
cają do łaski i godności zbrod
niarzy hitlerowskich w general
skich mundurach i usiłują roz
bić zachodnio-niemieckie związ
ki zawodowe.

Odradzanie się militaryzmu 
niemieckiego pod opiekuńczymi

świicie, stała się realnym czyn 
nikiem paraliżującym plany im 
perialistycznych agresorów.

Sądzę, towarzysze, że nasz o- 
becny Kongres, odbywający się 
na fali ogromnego wzrostu dą
żeń jednościowych klasy robot
niczej wokół SFZZ, będzie sta
nowić poważny wkład w reali
zację wysuniętych przez ostat
ni Kongres Pokoju postulatów 
w sprawie spotkania przed
stawicieli rządów wielkich mo
carstw dla pokojowego rozwią
zania w drodze rokowań wszy
stkich spornych problemów 
międzynarodowych. Jedność 
międzynarodowej klasy robotni
czej zdoła zapobiec powstawa
niu nowych ośrodków niepoko
ju i groźbie nowej wojny.

Uroczystość w Oficerskiej Szkole Piechoty nr1 
imienia Tadeusza Kościuszki

Lud W arszaw y w hondzie bwSiaSeram -  O tw arc ie  w ystaw y  
„10  la t ¥tfojska Polslciieef© w p lastyce’*

(f) W związku z ¡0 roczni- ny Narodowej, Marszałka Pol- 
cą Wojska Polskiego w Oficer- ski Konstantego Rokossowskie 
skiej Szkole Piechoty Nr I, po
wstałej jeszcze w Riazaniu w 
okresie tworzenia się I Armii 
na ziemi radzieckiej, odbyła się 
uroczystość nadania. szkole 
imienia Tadeusza Kościuszki.

Przy dźwiękach hymnu naro
dowego na plac przybywają: 
wiceprezes Rady Ministrów W 
Dworakowski, wiceminister 
Obrony Narodowej, szef Głów
nego Zarządu Politycznego gen. 
bryg. K. Witaszewski i dowód
ca okręgu wrocławskiego gen 
dyw. W Strażewskj w otocze
niu starszych oficerów.

Po przejściu przed frontem 
szkoły goście zajmują miejsca 
na trybunie honorowej, gdzie 
obecni są również przedstawi
ciele bratniej Armii Radzieckiej.
W głębokiej ciszy i skupieniu 
podchorążowie i dowódcy słu
chają rozkazów ministra Obro-

go: rozkazu wydanego z okazji 
X rocznicy Wojska" Polskiego 
oraz rozkazu w sprawie nada
nia Oficerskiej Szkole Piechoty 
Nr I - imienia Tadeusza Ko
ściuszki.

Następnie zabrał głos wice
prezes Rady Ministrów — W 
Dworakowski.

Tow Dworakowski podkreślił, 
że nasze wszystkie sukcesy są 
możliwe jedynie w oparciu c 
braterską przyjaźń i pomoc 
Związku Radzieckiego. „Za
cieśniajcie i pogłębiajcie bra 
terski sojusz z Armią Radzie
cką" — powiedział mówca.

Składając uczniom szkoły w 
imieniu Rządu i Partii serdecz
ne życzenia dalszej owocnej 
pracy nad podnoszeniem na 
wyższy poziom wyszkolenia bo
jowego i politycznego, wicepre
zes Rady Ministrów powiedział:

„Wzorujcie się w swej dalszej 
pracy na wskazaniach Marszał. 
ka Konstantego Rokossowskie
go i na naukach ukochanego 
przez cały naród Prezesa Rady 
Ministrów Bolesława Bieruta".

Następnie odbyta się uroczy
stość otwarcia Muzeum Historii 
OFicerskiej Szkoły Piechoty Nr 
I im. Tadeusza Kościuszki.

(PAP)
*

W godzinach wieczornych 
zgodnie w rozkazem Minisba 
Obrony Narodowej dla uczcze
nia iO-lecia Ludowego Wojska 
Polskiego oddano w stolicy 20 
salw armatnich.

*
12 hm. w gmachu Za- 

chęty w Warszawie otwarta zo
stała wystawa pt. „10 lat Lu
dowego Wojska Polskiego w 
plastyce“ . (PAP)

HToia rządu ZSRR do rządów USA i Anglii 
w sprawie Wolnego Obszaru Triestu

M asy pracu jące  całego św ia ta  łączą się 
w w a lce  p rzec iw  kn o w a n io m  w o je n n ym

Djskusja na I I I  Światowym Konjsjr^wie Związków Zawodowych nad relpraleni tow. Sailianta

Wiadomości siwrUmp
23 runda

turnieju szachowego 
w Zurychu

Na m iędzynarodow ym  tu rn ie ju  
szacnowym w Zurychu rozegrano 
23 rundę. Stahlberg uległ G ligori- 
czowi, Keres w ygrał z H ellerem  
P artie  Ta jm anow  — Eu we i P etro
sjan — A werbach zakończyły się 
rem isem . Pozostałe partie  odłożono 

W p artii 22 rundy Reshewsky w y 
g ra ł z Bolesławskim . Wszystkie 
pozostałe, partie  tej rundy odłożo- 

Sm ysłow ma w ygraną pozycję

, (f) WIEDEŃ (PAP). W dru
gim dniu obrad Światowego 
Kongresu Związków Zawodo
wych 11 bm. toczyła się dysku
sja nad referatem sprawozdaw
czym Louis Saillanta. Obradom 
przedpołudniowym przewodni
czy) Mikołaj Szwernik.

Przedstawiciel ruchu związ
kowego Finlandii — Juntilia, 
charakteryzując wzrost wply 
wów SFZZ wśród robotników 
fińskich stwierdza, że nigdy je
szcze nie byty one tak silne jak 
obecnie.

no.
w  końcówce z H ellerem .

Delegat związkowców' NRD. 
Herbert Warnke stwierdził, że 
aby niemiecka klasa robotnicza 
mogła działać tak, jak tego wy
maga jej odpowiedzialność mię
dzynarodowa, należy przezwy 
ciężyć dotychczasowy rozłam i 
zapewnić jedność działania ca
łej niemieckiej klasy robotniczej 
zarówno w NRD jak i w Niem
czech zachodnich.

Opór kiasy robotniczej prze
ciwko pot i tyce Adenauera nie
pokoi kierowników reżimu boń 
skiego. Toteż bezpośrednio po 
ostatnim zwycięstwie wybor
czym podjęli oni nowy koncen
tryczny atak na związki zawo
dowe. Należy przeciwstawić się 
wszelkim rokowaniom z Ade-

nauerem oraz wzmóc walkę prze 
ciwko jego polityce.

Sekretarz generalny Zjedno
czonych Związków Zawodo
wych Chile — Casanova pod
kreśla, że w Chile mimo o- 
gromnych bogactw naturalnych 
tego kraju panuje straszliwa 
nędza mas ludowych, że impe
rializm uprawia w Chile gospo
darkę rabunkową.

Samniugat — delegat Cej
lonu stwierdza, że wskutek pa
nowania obcego kapitału eko
nomika Cejlonu przeżywa głę
boki kryzys.

Na zakończenie posiedzenia 
przedpołudniowego przemawia 
przedstawicielka Panamy — 
Marta Matarnoros, która za
poznaje uczestników Kongresu 
z sytuacją ekonomiczną i poli
tyczną swej ojczyzny, uciska 
nej i wyzyskiwanej bez litości 
przez imperializm amerykański. 

*
W trzecim dniu obrad Świa

towego Kongresu Związków 
Zawodowych toczyła się w dal
szym ciągu dyskusja.

Przewodniczący obrad Lom- 
bardo Toledano udzielił giosu 
delegatowi Kuby, Espino, któ 
ry przytoczy! liczne fakty, 
świadczące, iż na wzmożone a 
taki kapitalistów i obszarników

Prasa zagran iczna iv sprmvie Guj any

K R Ą Ż O W N I K I  P R Z E C IW  I D E O M

na stopę życiową i prawa mas 
pracujących Kuby, ludzie pra
cy odpowiadają strajkami, ma
nifestacjami, silniejszym ze
spoleniem swych szeregów.

Mówca podkreśli) następnie 
wśród hucznych oklasków 
wszystkich uczestników Kon 
gresu, że dzięki bojowej posta
wie ludu pracującego z Kuby 
me udało się wysiać arii jedne 
go żołnierza przeciwko bra
ciom koreańskim.

Następnie przemawiali przed 
stawiciele Gwatemali: Albino 
Garcia, Gabriel Camay i Gre- 
gorio Coronado.

W głębokim skupieniu wy
słuchali następnie zebrani l i 
stu Ben Golda, przewodniczą
cego Zw. Zaw Rohotnikow 
Przemyślu Skórzanego i Fu 
trzanego USA, któremu rząd 
Stanów Zjednoczonych odmó
wi! udzielenia wizy na wyjazd 
do Wiednia.

Długo niemilknącymi oklas 
Kami powitali uczestnicy Kon
gresu przedstawiciela mas pra 
cujących Chin, Lin Ning-ji, 
przewodniczącego Ogólnochiń- 
skiej Federacji Z w. Zaw Lin 
Ning-ji wskazał na wspa
niały rozmach budownictwa no 
wych Chin, na rozkwit

politycznego i kulturalnego kra
ju po jego wyzwoleniu.

Następnie zabrał głos gorą
co witany przez uczestników 
Kongresu, Alain Le Leap. 
Zwracając się do przedstawi
cieli ludu pracującego Wietna
mu, Le Leap zapewnia ich, iż 
francuska klasa robotnicza kon
tynuować będzie walkę o 
położenie kresu zbrodniczej 
wojnie w Wietnamie.

Le Leap omówił następnie 
wyniki wielkiej kampanii CGT 
na rzecz zrealizowania jednoś 
ci działania mas pracujących 
Mówca wskazał na olbrzymi 
wzrost autorytetu CGT i wy 
raził przekonanie, że walka 
francuskich mas pracujących 
przeciwko polityce wojny, o za- 
spokojenie swych żądań eko
nomicznych będzie coraz bar
dziej skuteczna.

(f) A40SKWA (PAP). Agen
cja TASS podaje: Dnia 12 bm 
Ministerstwo Spraw Zagranicz
nych ZSRR skierowało do am
basady USA w Moskwie nastę
pującą notę rządu radzieckiego 
w sprawie wolnego obszaru 
Triestu:

Dnia 8 października rządy 
USA i Wielkiej Brytanii ogło
siły swą decyzję w sprawie 
przekazania rządowi Włoch 
administracji nad strefą „A " 
wolnego obszaru Triestu. Ten 
akt rządów USA i Wielkiej Bry
tanii, oznaczający podział1 
wspomnianego terytorium, sta
nowi jaskrawe pogwałcenie wa
runków traktatu pokojowego z 
Włochami, dotyczących utwo
rzenia wolnego obszaru Triestu 

Jak wiadomo, traktat pokojo
wy z Wiochami przewiduje 
utworzenie wolnego obszaru 
Triestu, który winien być neu
tralny i zdemilitaryzowany oraz 
administrowany zgodnie z po
stanowieniami w sprawie tym
czasowego reżimu, jak również 
zgodnie ze stałym statutem wol. 
nego obszaru Triestu, gwaran 
tującym ludności tego teryto
rium prawa demokratyczne i 
podstawowe swobody. W myśl 
traktatu pokojowego, Rada Bez
pieczeństwa ONZ powinna wy
znaczyć gubernatora wolnego 
obszaru Triestu, po czym na 
leży utworzyć tymczasową Ra 
dę Rządową tego obszaru, zwo
łać zgromadzenie ustawodaw-

zvcia

cze oraz opracować konstytu- 
Delegat zw. zaw. Wenezueli leję. Traktat pokojowy postana

wia również, że po upływie 
135 dni od chwili wyznaczenia 
gubernatora wszystkie obce 
wojska powinny być wycofane 
z wolnego obszaru.

Na podstawie zobowiązań 
przyjętych przez USA, Wielką 
Brytanię, Francję, ZSRR i 17 
innych krajów — sygnatariuszy 
iraktalu pokojowego z Wiocha 
mi, Stany Zjednoczone, Wielka

Rondon podkreśla, że w ruchu 
związkowym Wenezueli me 
przezwyciężono jeszcze rozbi
cia, lecz masy pracujące tego 
kraju rozumieją coraz lepiej 
doniosłość jedności działania 

Witany serdecznie przez ze
branych, zabiera następnie gios 
przewodniczący CRZZ i członek 
Biura Wykonawczego SFZZ 
Wiktor Kiosiewicz.

Chociaż krążownik angielski 
„Superb" zarzuci! kotwicę w 
Georgetown bez oddania żad
nego wystrzału, chociaż frega
ty „Bigbury Bay" i „Burghead 
Bay“  bez hałasu przybiły do 
wybrzeży Gujany, chociaż woj
ska skoncentrowane w mieście 
stanęły w milczącym pogotowiu 
— sprawa Gujany stała się gło
śna, i potężnym echem odbita 
się na świecie.

Mała kolonia i wielkie (choć 
mocno podupadłe) imperium, 
takie oto siły stanęły naprzeciw 
siebie w Gujanie. Ludność ko
lonii wywalczyła sobie konsty
tucję, oficjalnie przez władze 
brytyjskie zatwierdzoną. I za 
to, że zgodnie z nią postępo
wała, została tej konstytucji 
przez rząd angielski pozbawio
na. Kolonizatorzy nadali — ko
lonizatorzy odebrali, kiedy ty l
ko okazało się, że nawet ta o- 
barczona wieloma niedemokra
tycznymi defektami konstytucja 
może dopuścić lud do głosu i 
jego kandydatów do władzy.
Rząd rozwiązano bez ceremo
nii, a brytyjski gubernator ogło
sił stan wyjątkowy. Ludność 
Gujany odpowiedziała pow
szechnym strajkiejn.

Ale w Gujanie stało się coś 
więcej niż tylko obnażenie bru
talnych, nieludzkich metod po
stępowania kolonizatorów, z 
zimną krwią depczących nawet ¡wołał wstrząs nawet w kolach

pieczeństwa podjętymi przez i tea, który stwierdzi): „Naszym 
rząd londyński, a sprawozdania-  pragnieniem jest, aby jak naj

szybciej nie było więcej koloniimi miejscowych obserwatorów, 
którzy zwracają uwagę na brak 
jakichkolwiek przejawów gwał 
tu ze strony ludności. P r z e d  
W i e l k ą  B r y t a n i ą ,  
k t ó r e j  t r u d n o ś c i  
i m p e r i a l n e  r o p n ą ,  
s t a n ą ł  n o w y  p r o 
b l e m .  Tym razem przyszła 
kolej na jedyną kolonię, jaka 
Anglia posiada jeszcze w Ame
ryce Południowej. Z tego punk
tu widzenia s p r a w a  G u 
j a n y  n a b i e r a  z n a 
c z e n i a  s y m b o l  u“ .

Trafnie ocenił francuski 
dziennik sens wydarzeń w Guja
nie. Akcja Londynu — stała się 
symbolem desperackiego chwy
tania się złud przeszłości, kie
dy kanonierki trzymały w sza
chu ogromne imperium. Rząd 
angielski, depcząc elementarne 
prawa — usiłował za wszelką 
cenę, obojętne jakimi środkami 
— utrzymać swoje kolonie.

Ale sprawa Gujany stała się 
symbolem tego nowego powie
wu wolności, który przeszedł 
silnym podmuchem przez impe
ria kolonialne świata.

w Ameryce, aby naród mógł 
się sam rządzić“ , oraz w licz
nych wystąpieniach prasy potę
piającej gwałt zadany przez an
gielskich imperialistów demo
kratycznym prawom ludności 
Gujany. Wychodzący w Wene
zueli dziennik „E l Ńacional" w 
artykule zatytułowanym: „Gu
jana występuje przeciwko nie
wolnictwu“  pisze: „Nadszedł 
już czas, aby położyć kres rzą
dom kolonialnym w Ameryce. 
Nadszedł czas całkowitego wy
zwolenia półkuli amerykań
skiej". „Brytyjskim  wyzwaniem 
rzuconym wolności" w Amery
ce Łacińskiej nazywa postępo
wanie Londynu wychodząca w 
Buenos Aires „La Epoca".

serwatyści opanowani żądzą zy
sków, zdobycia ziemi i rynków 
zbytu! —- pisał. — ....Usiłują 
oni wyniszczyć Koreańczyków, 
Mulajczyków i Afrykańczyków, 
a obecnie demokratyczną lud
ność Gujany... Witają oni przy
bycie wojsk amerykańskich do 
wschodniej Anglii i Lancashire

swoje uznanie rządowi Wielkiej Iteczności kanonierek wobec

Solidarność 
Ameryki Łacińskiej

Powiew był tak silnv. ze wy-

wtasna praworządność, kiedy 
okazuj%*ię ona niewygodna.

W tym konflikcie między wiel
kim imperium popieranym 
przez międzynarodową reakcję 
z USA na czele i małym naro
dem, otoczonym sympatią każ
dego uczciwego człowieka na
stąpiło starcie krążowników z 
ideą. „Od początku sprawy Gu
jany — pisał paryski „Monde" 
—  widoczny jest oczywisty kon
trast między zarządzeniami bez-

rządzących krajów Ameryki 
Łacińskiej.

Ambasador argentyński w 
Wenezueli Carios Domingues o- 
świadczył w imieniu swego rzą
du: „Rząd argentyński jest zda
nia, że n a l e ż y  p o t  o- 
ż y ć k r e s  k o l o n i a -  
l i z rn o w i  w Ameryce“ . 
Oburzenie opinii publicznej w 
Ameryce Łacińskiej znalazło 
wyraz również w wystąpieniu 
ambasadora Ekwadoru, Lafron-

Wydarzenia w Gujanie nie 
tylko poruszyły do głębi opinię 
publiczną krajów Ameryki Ła
cińskiej, ale wywołały falę obu
rzenia postępowej opinii w kra
jach innych kontynentów. Na 
ręce rządu angielskiego posy
pały się depesze protestacyjne z 
całego świata, a liczne organi
zacje domagają się wniesienia 
sprawy Gujany na ONZ. Ale i w 
samej Anglii rozwiną) się sze
roki ruch protestu przeciw re
presjom. Labour Party pod 
wpływem nastrojów ostrożnie 
„zażądała wyjaśnień“  od rzą
du i opracowania na temat Gu
jany „Białej Księgi", która po
zwoli kierownictwu partii „zba
dać całokształt problemu“ , ale 
robotnicy na masowych wie
cach dali wyraz szczeremu 
oburzeniu i solidarności z ludem 
Gujany.

Harry Pollitt w ostrych sło
wach potępił zbrodniczą działal
ność rządu. „Do jak bezwstyd
nego poziomu staczają się kon-

oddają Wielką Brytanię jako 
główną bazę dla bomb atomo
wych“ .

Z jednej strony akty godzące 
w suwerenność samej Wielkiej 
Brytanii — oddawanie baz ame
rykańskim imperialistom — z 
drugiej strony dławienie słusz
nych i sprawiedliwych dążeń in
nych narodów do demokracji 
lepszego bytu i niezależności 
Oto dwa oblicza jednej polityki

Nic dziwnego, że w „N. Y 
Herald Tribune" Lawrence w 
uznaniu dla metod Londynu pi 
sai nie bez ironii: „Teraz może 
będzie mniej sarkania w An
g lii na tzw. inkwizycję, czy hi
sterię w Ameryce“ .

Waszyngton 
jest zadowolony

Ale podczas gdy cały świat 
potępi) przestępczy akt agresji 
przeciw ludności Gujany, pięt
nując jawny i cyniczny akt ko 
lonializmu — znaleźli się oczy
wiście tacy, którzy zacierali rę
ce z zadowolenia. Któż by zresz
tą, jak nie rząd Stanów Zjed
noczonych miał pierwszy po
spieszyć z gratulacjami? ' De
partament Stanu ogłosi) spe
cjalny komunikat stwierdzający 
że „rząd USA z głębokim za
dowoleniem przyjął do wiado 
mości, iż rząd Wielkiej Bryta
n ii podjął stanowczą akcję ce
lem stawienia czoła sytuacji" 
O tym głębokim zadowoleniu 
Waszyngtonu mieli poinformo
wać wszyscy ambasadorowie a- 
merykańscy rządy, przy których 
są akredytowani. Zęby cały 
świat dowiedział się, iż rząd

Brytanii za nowy krok na dro
dze dławienia swobód narodów.

Nie byio to zresztą jedy
nie uznanie ze strony po
stronnego obserwatora, któ- 
fy z boku widzi wydarze
nia i biernie czeka na ich wy
nik. Nie było i nie może dziś 
być takiego gwałtu przeciw de
mokracji, takiego aktu agresji 
przeciw jakiemukolwiek narodo
wi, w którym imperialiści ame
rykańscy nie maczaliby pal
ców. Zbyt głęboko wczepiły się 
macki „United Fruit“ , „Anacon- 
dy" i innych koncernów amery
kańskich w ziemie Ameryki La 
cińskiej. żeby rząd wielkich mo
nopoli mógt obojęinie patrzeć 
na jakiekolwiek przemiany de
mokratyczne na tym kontynen
cie. Dziennik angielski „Daily 
Mail", donosił w koresponden
cji z Georgetown, że „rząd USA 
odegrał poważną rolę w pod- 
lęciu decyzji przez. Wielką Bry
tanię. Amerykanie bowiem po
siadają zbudowane podczas o- 
st at niej wojny instalacje, w nie
zbyt odległej miejscowości At
kinson, gdzie znajduje się lot
nisko“ . Podobne wnioski wycią
ga „Manchester Guardian" pi
sząc: „ Trudno się oprzeć wąt
pliwościom, czy to nie obawy 
amerykańskie i zrozumiałe pra
gnienie strony brytyjskiej nie 
narażenia się na zarzut „słabo
ści wobec komunizmu“  skłoni
ły nasz rząd do fałszywego 
kroku".

ro-
snących w silę idei wolności 
narodów. Pisze o tym również 
„Observer":

Brytania, Francja i Związek 
Radziecki, zgodnie z protokołem 
Rady Ministrów Spraw Zagra 
nicznych 4 mocarstw z dnia 
12 grudnia 1946 r., zobowiąza
ły się zapewnić wybór guberna
tora wolnego obszaru Triestu 
przez Radę Bezpieczeństwa, z 
chwilą wejścia w życie trakta
tu pokojowego z Wiochami.

Żadne z tych postanowień nie 
zostało jednak wykonane, po
nieważ rząd USA, podobnie ja* 
i rząd Wielkiej Brytanii, nie 
wywiązały się ze swych zobo
wiązań w sprawie utworzenia 
wolnego obszaru Triestu.

Znalazło to wyraz przede 
wszystkim w fakcie, że rządy 
USA i Wielkiej Brytanii od
rzuciły wszystkie proponowane 
w Radzie Bezpieczeństwa kan 
dydatury na stanowisko guber
natora, choć nie miaty ku te
mu żadnych podstaw. Rządy 
USA i Wielkiej Brytann odmó
wiły przy tym zgody na wyzna
czenie na stanowisko guberna
tora kogokolwiek spośród tych 
kandydatów, których w swoim 
czasie same wysuwały w Radzie 
Bezpieczeństwa. Pogwałcenie 
przez Stany Zjednoczone 
Wielką Brytanię swych zobo
wiązań znajduje również wy 
raz w fakcie, że Triest został 
przekształcony w nielegalną 
anglo . amerykańską morską 
bazę wojskową, której przezna 
cza się doniosłą rolę w pla 
nach wojennych agresywnego 
bloku północno - atlantyckiego 

Rządy USA i Wielkiej Brv 
tani i usiłują w oświadczeniu 
swym, wbrew powszechnie zna
nym faktom, przedstawić sytu 
ację w ten sposób, jakoby po 
stępowanie ich wobec wolnego 
obszaru Triestu wywołane bv 
io okolicznością, że „osiągnię 
eie porozumienia z innymi kra 
jami, które podpisały traktat 
pokojowy — w sprawie wpro 
wadzenia stałego reżimu dla 
wolnego obszaru, jak to prze 
widziano w traktacie, okazało

się niemożliwe". Jednakże fak
ty związane ze stanowiskiem 
USA i Wielkiej Brytanii w Ra
dzie Bezpieczeństwa podczas 
dyskusji nad kwestią mianowa
nia gubernatora wolnego ob
szaru Triestu świadczą, źe 
właśnie USA i Wielka Brytania 
udaremniały i udaremniają wy
konanie warunków traktatu po
kojowego z Wiochami, doty
czących utworzenia wolnego 
obszaru Triestu.

Rząd radziecki w swych no
tach z 17 listopada 1951 r i z 
24 czerwca 1952 r zwraca! już 
uwagę rządów USA i Wielkiej 
Brytanii, że porlzial wolnego 
obszaru Triestu nie da się po
godzić z utrzymaniem pokoju 
i bezpieczeństwa oraz może 
wywołać jedynie nowe kompli
kacje w tej części Europy We 
wspomnianych notach podkre
ślano również, że podział te
go obszaru sprzeczny jest z in- . 
teresami jego ludności, gdyż 
pozbawłia ją możności korzy
stania z praw demokratycznych, 
przewidzianych w stałym sta
tucie wolnego obszaru Trie
stu.

Fakty dowodzą, że nowy "akt 
pogwałcenia traktatu pokojo
wego z Wiochami przez, rządy 
USA i Wielkiej Brytanii nieu
chronnie prowadzi do zaostrze
nia tarć w stosunkach między 
państwami, a zwłaszcza mię
dzy krajami, które graniczą z 
wolnym obszarem Triestu, o- 
raz zagraża pokojowi i bezpie
czeństwu w tej części Europy.

W związku z powyższym 
rząd radziecki uważa za ko
nieczne oświadczyć, że cala od
powiedzialność za następstwa 
tego jaskrawego pogwałcenia 
traktatu pokojowego z Wio
chami spada na rządv Stanów 
Zjednoczonych i Wielkiej Bry
tanii y

Analogiczna nota 
skierowana do rządu
Brytanii.

została
Wielkiej

„Fałszywy krok" — pisze 
.Manchester Guardian" o po

sunięciach brytyjskich w Guja
nie, mając na myśli metody, 
które postawiły akcję władz 
brytyjskich pod pręgierzem o- 
pinii światowej. Chodzi o to, co 
z pewną obawą wyraził poseł 
labourzystowski Brockway, któ
rego zdaniem „postępowanie 
rządu przysporzy w Gujanie 
więcej zwolenników idei komu
nizmu“ . Od tej strony płynie

„Wydaje się, że w sprawie 
Gujany popełniono poważną po
myłkę. trudno jest uprzeć się 
wnioskowi, że decyzja pozba
wieniu kolonii je j aparatu po
litycznego, podjęta z dnia na 
dzień, jest raczej rezultatem pa
niki, niż poważnego polityczne
go namysłu. Prawdopodobnie 
rząd uznał za łatwiejsze zawie
szenie konstytucji niż wypełnie
nie politycznej próżni stworzo
nej przez tę decyzję. Ludowa 
Partia Postępowa bynajmniej 
nie jest „kliką przy władzy“  — 
tak ją określono w oficjalnym 
oświadczeniu rządowym —  lecz 
w jslocie stanowi masowy ruch 
cieszący się szerokim popar
ciem... Gujana nie jest bynaj
mniej wi/iątkowym przykładem 
próby rozprawieniu się z proble
mami politycznymi w drodze u- 
żyna sil;/, bez użycia perswazji 
Koloniami nie można jednak 
rządzie dłużej na zasadzie, że 
Wielka Brytania wie nadepiej 
co jest właściwe i  że może ona 
nadawać łub łamać konstytucję 
bez względu na opinie zainte- 
sowanej ludności. Łatwiej było 
rządzić Imperium, gdy można 
było podejmować decyzje, nie 
troszcząc sic o pragnienia kolo- 
niahuicłi ludów; jednakże era ta 
należy obecnie do przeszłości" .

W rocznicą iVorymbergi

c, . , •**, ” ■ • -h”  . wu iej suouy piynte
Stanów Zjednoczonych wyraził J krytyka —; od strony niesku-J

Jakkolwiek bowiem potoczą 
się wydarzenia w Gujanie; jeże
li nawet drogą, represji i prze
śladowań, drogą terroru, wy
próbowanego na" Malajach czy 
w Kenii uda się powstrzymać 
lud Gujany od realizacji swych 
dążeń — to uda się to tylko 
na dziś. Epoka kolonializmu 
minęła, i — jak pokazały wy
darzenia ostatnich lat — wal
ki narodu o postęp, o niezależ
ność, o sprawiedliwość, nie 
można powstrzymać.

Z. A.

W przemówieniu, wygłoszo
nym 4 lun. i  okaz ii audienc ji 
udzielonej uczestnikom K o n g re 
su Towarzystwa Badania Pra
wa Karnego, Pius X II  usiłował 
dowieść, że państwom bloku 
imperialistycznego „nie pozosta
je nic innego, jak przygotować 
sig na dzień, w którym będą 
one zmuszone bronić się".

To maskowanie przygotowań 
do agresji obłudną troską o 
„obronę" znamy nie od dziś. 
Tym samym językiem przema 
wiali przecież zawsze wszyscy 
podpalacze świata, tym samym 
językiem przemawia dziś 
imperialistyczna propaganda, j 
wspomagana przez glos » Waty- | 
kanu istotne eele Watykanu są ! 
jeszcze bardziej jasne u świetle 
papieskich rozważań na temat 
zbrodni wojennych.

Pius X II,  dając wyraz swej 
boleści z powodu krzywdy, jaka 
spotkała hitlerowskich znrod- 
niarzy wojennych i pragnąc wi 
doeznie uspokoić obawy niektó
rych kandydatów na ludobój
ców. dowodzi w tym samym 
przemówieniu, że mogą oni li
czyć, gdy już wszystko zawie 
dzic, na ochronę ze stronv „pra 
wa".

I apież stwierdza agencja 
— zapytał w czasie audien

cji: „Czy będzie można przy po
mocy międzynarodowej konwen
cji usunąć sprzeczność prawną, 
polegającą na tym, że podwład
ny ryzykuje życiem i swym ma 
jątksem, gdy odmawia posłu
szeństwa — a gdy jest po słusz
ny musi bae się. że druga stro
na, po zakończenia działań wo
jennych zaciągnie go ewentual 
nie przed trybunat jako 
zbrodniarza wojennego... Bardzo 
często oskarżeni wskazywali w 
czasie procesów lę okoliczność.

że działali jedynie pod naci
skiem „wyższych Instancji" 

Według tej prawniczo recep
ty. na którą, jak wiadomo, po
woływali się oskarżeni na pro
cesie norymberskim j na in
nych procesach, więksi I mniej
si ludobójcy I I I  Rzeszy, to nie
winne baranki, które dlatego 
tylko mordowały, wieszały i bu
dowały komory gazowe, ho im 
kazał Hitler Tak też komentu
je ostatnie watykańskie wystą
pienie organ Adenauera „Koel- 
.lische Rundschau" który zwra
ca uwagę, żc przemówienie pa
pieża z b i e g ł o  s i ę  z 
r o c z n i c ą  p r o c e s u
n o r y m b e r s k i e g o .  Po
wołując się na „zastrzeżenia" 
papieża wobec procesów, w któ
rych sędziami są członkowie 
państw zwycięskich, gazeta pi
sze: „papież ostrzegł, że ów wy
rok (norymberski) daleki byt od 
najwyższej prawnej doskonało
ści"

Watykańska troska o hitle
rowskich zbrodniarzy wojen
nych jest znana nie od dziś 
Zachodzi tylko pytanie, po co 
Watykan występuje dziś ze 
swymi prawniczymi wywodami, 
uzasadniającymi bezkarność wv 
czynów tych zbrodniarzy, skoro 
na terenie Trizonii znakomita 
ich większość, po spędzeniu 
przymusowego urlopu wypo
czynkowego. od dawna już gra
suje bezkarnie, a nawet zajmu
je wybitne stanowiska. Czyżby 
dla dodania wojennego animu
szu trzeba było ich pocieszać, 
ze nawet najczarniejsza przysz
łość pozostawia pewne możli
wości uratowania głów od 
stryczka? Jest wątpliwe czy 
watykańska interpretacja pra
wa mogłaby się wtedy komu
kolwiek na coś przydać.

(aw)

Onia in października 1953 r. zm arł w Łodzi

STANISŁAW B R Y L I Ń S K I
aktor ^ ń s lw o w e g o  Tea tr,, Powszechnego w Łodzi 

lra< i w jednego z w ybitnych
Scena polska 

przedstawicieli.
Cześć Jego Pamięci

swych
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U roczyste o tw ar 
wystawy sz tu k i h in d u s k ie j
(f) 12 bm. w b. Pałacu Ra

dziwiłłów odbyło się uroczyste 
otwarcie wystawy sztuki h ii- 
duskiej, zorganizowanej stara
niem Komitetu Współpracy Kul
turalnej z Zagranicą.

Na uroczystość przybyli: za
stępca przewodniczącego Rady 
Państwa W. Barcikowski, m ini
ster Spraw Zagranicznych St. 
Skrzeszewski, minister Szkolni
ctwa Wyższego A. Rapacki, wi
ceminister Kultury i Sztuki St. 
Piotrowski, sekretarz generalny 
KWKZ ambasador J. K Wende 
oraz liczni przedstawiciele świa
ta artystycznego stolicy Przy
byli również: ambasador Repu
bliki Hinduskiej w Moskwie p. 
K. P Sziwasankara Menon oraz 
delegacja plastyków hinduskich 
z sekretarzem honorowym 
Wszech mdyisk lego Towarzy
stwa Sztuk Pięknych i Sztuki 
Zdobniczej — p Ukil Barada 
Cliaran na czele. Obecni byli 
członkowie korpusu dyploma
tycznego.

Przybyłych powitał sekretarz 
generalny KWKZ, ambasador 
J K. Wende, który powiedział 
m in.: ,,Z prawdziwą satysfak
cją witamy w naszym kraju wy
stawę sztuki hinduskiej w na
dziei, ż.e umożliwi ona społe
czeństwu polskiemu nie tylko 
zaznajomienie się z dawną i 
współczesną kulturą ■ narodu 
hinduskiego, ale że będzie rów 
nocześme zaczątkiem wszech
stronnej współpracy między na
szymi krajami, że mimo tery
torialnego oddalenia stanie się 
pomostem łączącym nasze na
rody w szczerej przyjaźni, w 
umiłowaniu wolności i pokoju".

Następnie przemówił amba
sador p. K. P. Sziwasankara 
Menon „Chociaż Polska jest 
bardzo odległa od Indii — po
wiedział on — jednak kraj wasz 
nie jest nieznany w mojej 
ojczyźnie. Dla tvch z nas, Któ 
rzy studiowali historię Zacho
du, Polska ma swoje odręone 
oblicze. Wyraża się ono w du

chu wolności, który naród poi 
ski przejawiał nawet w naj
czarniejszych dniach swej hi
storii. Dla narodu hinduskiego, 
który również musiał walczyć 
o swoją wolność — chociaż 
inaczej, niż naród polski, w 
sposób wskazany przez Mabat- 
mę Gandhiego, Ojca naszego 
narodu — dzieje Polski mają 
szczególne znaczenie W czasie 
mojego kilkudniowego pobytu 
w Polsce doszedłem do wnio
sku, że duch wolności znamio
nuje nie tylko dzieje, ale rów
nież polską sztukę, muzykę i 
architekturę Szczególne wra
żenie zrobił na mnie ogrom i 
temjjo odbudowy Warszawy, od. 
budowy postępującej szybko na
przód pod osobistym kierowni
ctwem i inspiracją Waszego 
czcigodnego Prezesa Pady M i
nistrów, Jego Ekscelencji p. 
Bieruta Ostatnio kontakty mię
dzy Indiami a Po'ską stały się 
częstsze. Niedawno została 
podpisana hindusko . polska 
umowa handlowa. W Organi
zacji Narodów Zjednoczonych 
Indie i Polska zajmowały iden
tyczne stanowisko w wielu ży
wotnych problemach. W Korei 
przedstawiciele Indii i Polski 
pracują obecnie wspólnie w 
Komisji Repatriacyjnej, ożywie
ni pragnieniem utrwalenia po
koju Nasza wystawa przyczy
ni się do ustalenia głębszych 
kontaktów niż polityczne ¡uh 
handlowe, ustali kontakty kul
turalne. Wierzę, że przyjaźń 
między Indiami a Polską bę
dzie rosła“ .

W imieniu delegacji plasty
ków hinduskich przemówi! p. 
Ukil Barada Charan „Wdzięcz
ni jesteśmy Rządowi Polskie
mu — powiedział on m. in. — 
za uprzejme zaproszenie i stwo
rzenie warunków dla zor
ganizowania tej wystawy w 
Polsce. Wierzę mocno, że kon
takty kulturalne stwarzają naj
lepszą atmosferę sprzyjającą 
nawiązaniu ściślejszych przy-

cie
w W arszaw ie
jaznych stosunków między na
rodami Wierzę, że wystawa ta 
spełni pokładane w niej na
dzieje i stanie się prekursorem 
przyjaźni między naszymi na
rodami“ .

W imieniu Związku Polskich 
Artystów Plastyków przemówi! 
J. Krajewski, który podkreślił, 
iż pierwsza w Polsce wystawa 
sztuki hinduskiej stanowi waz 
ne wydarzenie w naszym życiu 
kulturalnym.

Otwarcia wystawy dokonał 
minister Szkolnictwa Wyższe
go — A. Rapacki.

Wystawa sztuki hinduskiej, 
która cieszyła się wielkim po
wodzeniem w Moskwie i in 
nych miastach Związku Radzie
ckiego, obejmuje kilkaset ekspo
natów z zakresu współczesnego 
malarstwa, grafiki i rzeźby, jak 
również barwne reprodukcje i 
zdjęcia zabytków sztuki staro- 

mdyjskiej (PAP)

Przyjęcie z okazji otwarcia 
wystawy sztuki hinduskiej 

w Warszawie
(f) W dniu 12 bm. w godzi

nach wieczornych sekretarz ge
neralny Komitetu Współpracy 
Kulturalnej z Zagranicą Amb. 
J K. Wende wydal w salach 
Domu Dziennikarza przyjęcie 
z okazji otwarcia w Warszawie 
wystawy sztuki hinduskiej. W 
przyjęciu udział wzięli: Amba
sador Republiki Hinduskiej w 
Moskwie p. K. P. Sziwasankara 
Merion oraz delegacja plasty
ków hinduskich i  sekretarzem 
honorowym Wszechindyjskie- 
go Towarzystwa Sztuk Pięk
nych i Sztuki Zdobniczej — p. 
Ukil Barada Charan. Na przy- 
lęcie przybyli członkowie Rzą
du, przedstawiciele Komitetu 
Współpracy Kulturalnej z Za
granica oraz liczni przedstawi
ciele świata kulturalnego i ar
tystycznego stolicy Przyjęcie 
upłynęło w serdecznej atmosfe
rze. (PAP).

Trzeba nie tylko wykonywać plan 
ale także likwidować marnotrawstwo

KIELCE (kor. w ł.). Ostro
wieckie Zakłady Przemyślu O- 
dzieżowego już 27 czerwca, tj. 
na 3 dni przed terminem wy
konały zadania planu półrocz
nego. W 102,2 proc. wykonały 
pian za sierpień i w 101,1 proc. 
p.an za wrzesień.

Pozornie z podanych cyfr 
wynikałoby, że zakłady te — 
jedne z większych w woj. kie
leckim — pracują dobrze.

Analiza jednak wykazuje, że 
tak nie jest ponieważ zakłady 
pracują nierentownie.

Pierwszą przyczyną takiego 
stanu jest zbyt duża — wyno
sząca ponad 4 proc. — ilość 
resztek materiałowych, powsta
jąca przy wykrojach. Do wrze
śnia zakład poniósł w ten spo
sób straty na przeszło 970 tys. 
złotych.

Poza tym bardzo poważnie 
wpływa ną zwiększenie kosz
tów własnych zakładów korzy
stanie z droższego środka trans
portu jakim są ciężarówki za
miast z transportu kolejowego, 
jak to jest przewidziane w pla
nie. Zakłady bowiem w ciągłej 
obawie o brak surowca sprowa
dzają go ciężarówkami z Łodzi 
(co prawda wysyłają tam przy 
okazji gotową konfekcję — nie 
mniej koszty te ciągle są wyż
sze niż przy transporcie kole

ją). Można by tego uniknąć gdy
by zakłady włókiennicze w Ło
dzi, dostarczające surowiec dla 
OZPO w Ostrowcu, trzymały 
się ściśle ustalonych harmono
gramów wysyłkowych.

Trzecią, bodaj najważniejszą 
przyczyną powstających strat 
jest panujące brakoróbstwo 
przy większości warsztatów.

Niewątpliwie w porównaniu 
z rokiem ubiegłym w zakładach 
stwierdzić można pewną po
prawę w tej dziedzinie. Nie
mniej nie jest dobrze, a towa
rzysze z dyrekcji i rady zakła
dowej niedostatecznie jeszcze 
kontrolują i analizują proces 
produkcji w zakładzie. Dowo
dem tego może być fakt, że 43 
procent gotowej konfekcji, po
wraca po dwa, i trzy , razy do 
poprawek. A jest zupełnie zro
zumiałe, że takie kilkakrotne 
poprawianie rzadko lub krzywo 
przeszytych ściegów, szeroko 
poszytych mankietów i nierów
no poprzyszywanych kołnierzy 
ma poważny wpływ na obniże
nie wydajności pracy, na mar
notrawstwo nici i złe wykorzy
stanie maszyn, na zwiększenie 
kosztów własnych produkcji,

— Produkcja zespołu 227 „A “ 
jest często zaoliwiona, pobru
dzona i źle uszyta, powraca

kilkakrotnie do poprawek — 
mówi brakarz Wanda Hamera.

A w zespole majstra Zofii 
Kobiałki na 200 sżt, odzieży, 
tylko 44 sztuki okazały się do
bre — reszta, to jest 156 sztuk, 
wróciła do poprawki. Podobnie 
jest też w zespole 221.

Pracownice OZPO to w 
większości młode dziewczęta, 
które przyszły tutaj do pracy 
ze wsi i nie posiadają dosta
tecznych kwalifikacji. Dlatego 
też wiele z nich nie wykonuje 
norm. a inne znów robią braki.

Kierownictwo zakładów i ra
da zakładowa nie pomyślały 
dotychczas o zorganizowaniu 
szkolenia dla niewykwalifiko
wanych pracownic.

Nie pomyślano feż dotych
czas o przeszkoleniu brygadzi- 
stek, z których poważna część, 
nie znając dobrze wszystkich 
operacji — nie umie pouczyć 
pracownic, które wykonują 
braki.

Trzeba również, aby personel 
techniczny OZPO podchwycił 
cenną inicjatywę majstra .Mo
rawskiego z ZPB im. .Mar
chlewskiego i zaczął opiekować 
się tymi pracownicami, które 
nie wykonują swych zadań j 
produkcyjnych i dają produkcję j 
nieodpowiedniej jakości.

5. I

Powiaty
PrwBnśl i l esko 

KMolnione od miarek 
i odsypów

(f) Do liczby powiatów, któ 
re roczny plan obowiązkowych 
dostaw zboża dla Państwa wy
konały co najmniej w 90 pro
centach przybyły dwa nowe. 
Są to powiaty Przemyśl i Le 
sko w woj. rzeszowskim. Tak 
więc w woj, rzeszowskim do 
12 bm już trzy powiaty za
meldowały o wykonaniu rocz
nego planu dostaw zboża dla 
Państwa w 90 . procentach.

Chłopi tveh powiatów, którzy 
dostarczyli Państwu całą ilość 
wyznaczonego zboża z tego
rocznych plonów, zwolnieni zo
stali z obowiązku miarek i 
odsypów. (PAP)

Wykaz premii 
Narodowej Pożyczki 
wyiosouaoych 10.X

Z Ł  10.000
998.740

Z Ł  5.000
6.816 173.475

Z Ł  1.000
6.820 80.062 127.322 251.911 656.389

724.867 933.167 983.170

Z Ł  500

41.234 41.240 85.082 125.073 125.076
125.240 127.327 150.665 163.990 172.687
227.653 227.656 278.980 302.918 302.920
330.308 376.934 392.705 417.628 490.396
490.393 532.301 532.305 532.308 552.207
600.098 704.678 717.532 756.675 776.613
801.409 833.353 865.662 869.703 873.591
873.600 901.967 974.551

Z Ł  250

37.025 41.237 80.065 125.075 127.330
146.478 165.035 172.688 173.477 173.478
173.479 194.753 228.673 228.715 229.588
251.912 251.914 278.972 278.976 2S0.261
290.262 290.263 339.921 344.743 344.745
376.936 379.914 385.713 385.714 385.720
387.962 392.701 392.709 412.379 417.629
445.235 473.724 473.728 499.974 565.639
621.880 655.605 656.388 665.395 665.400
684.092 684.094 683.749 695.630 697.685
704.676 707.677 756.673 756.678 767.917
776.614 784.716 796.406 801.402 828.840
365.670 869.702 869.706 869.709 873.596
873.598 901.964 SOI..965 954.387 983.183
966.561 966.569 974.411 974.412 976.779
983.164 983.168 983.480 987.158 991.096
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By Zambrów ruszył w terminie
Autobus wpadł w wyboistą 

uliczkę, przeciął pusty placyk 
i stanął w rynku. Zambrów.
Miasteczko małe, nieruchliwe — 
jedno z tych w dawnej Polsce 
„B “ , które kapitalistyczne rzą
dy skazywały na nędzną, bez
nadziejną wegetację.

Po jednej stronie rynku liche 
kamieniczki, ciemne izdebki — 
tvle pozostawiły Zambrowowi 
dawne czasy. Po drugiej stronie 
piękne ZOR-owskie domy, ład
ne sklepy, widne nreszkania —- 1 wójnym wysiłkiem i zwiększo- 
to prawda lat dzisiejszych. A | nym nakładem kosztów odra

czerwca. Gdy w końcu zabra
no się do montowania kombaj
nów. brak najpotrzebniejszych 
narzędzi i urządzeń (żadne cu
da — zwykłe spawarki, wycią
gi łańcuchowe itp.) rozbijał 
całą robotę. Kombajny zmon-

wość techniczna sprzętu po
mocniczego. Betoniarki raz już 
nawaliły i to wszystkie naraz. 
Dźwig Sandhofen jest w ogóle 
nieoewny w takim zastosowa
niu. A materiały budowlane? 
Miarą nieprawdopodobnego 

. . .. wprost niedbalstwa Ziednocze-
uiwano z miesięcznym opornie-j nia j est filkt. że w momencie,
n,em‘ jk :e-y kombajny zaczynają bf-

Ruszyło się Zjednoczenie do- j tonowanie, budowa ma na skła- 
piero wtedy, gdy sytuacja stała |dowjsku 30 m żwiru — . wte- 
sic naprawdę krvtvc.zna. Pod- j clV- gdy powinno bvć go co naj

mniej 1000 m. A tyle było

dalej za miastem, powstaje 
kombinat: Zambrowskie Za
kłady Przemysłu Bawełnianego.
Nowoczesne, kompletnie zme
chanizowane, wyposażone we 
wspaniałe urządzenia klima
tyzacyjne, ambulatoria, łaźnie...
Bodą te zakłady chlubą naszego na niej jeszcze do dziś. 
przemysłu włókienniczego.

biano w * pośpiechu to, co po
winno było być zrobione już 
dawno. Roboty potoczyły się 
szybciej. Budowa pomału za
częła schodzić z mielizny, Ale 
skutki fatalnego szkodliwego 
odkładania na potem“ ciążą

po 150 złotych.

O dkładano na potem

Inż. Rutkowski jest kierow
nikiem budowy kombinatu w 
Zambrowie od niedawna. O 
budowie mówił obszernie, rze
czowo. Szła ona do tej pory źle. 
! jeszcze teraz idzie źle. Cięż
ka sprawa będzie z dotrzyma
niem terminu uruchomienia 
pierwszego obiektu: przędzal
ni.

Od stycznia br. budowę pro
wadzi Olsztyńskie Przemysłowe 
Zjednoczenie , Budowlane. Do 
kwietnia nie zrobiło ono do
słownie żadnego wysiłku, by 
zapewnić budowie warunki nor
malnego rozwoju. Kierownictwo 
Zjednoczenia jakby nie wie
działo, że trzeba przygotować 
hotel dla robotników, sprzęt 
przyszykować, zwieźć materiały 
budowlane. Wszystko odkłada
ni,'na potem — remonty ma
szyn, montaż kombajnów... Wła
śnie kombajny...

Od ub. roku leżały na placu 
dwa zespoły kombajnów do 
betonowania. Każdy przytomny 
inżynier łatwo mógł stwier
dzić że montaż takich machin, 
musi potrwać co najmniej 4 — 
6 tygodni. Mimo to zwlekano 
z montażem do maja, potem do

Wychodzimy na płac budo
wy. Trzy dźwigi - żurawie, ma
szyny, motory, gęsta sieć torów 
i coś jak przecięty wzdłuż i od
wrócony dnem do góry kadłub 
wielkiego okrętu. Całość do
prawdy bardziej przypomina 
fragment stoczni lub jakieś 
warsztaty mechaniczne pod go
łym niebem, niż budowę. „Coś“ , 
jak kawałek okrętu — to kom
bajny do betonowania.

Budowana kombajnami kon
strukcja hali przędzalni stanie 
pięć razy szybciej niż zwykłym 
sposobem przy użyciu oszalo
wać drewnianych. W 100 dni 
zamiast w półtora roku.

Kombajny to dobry wynala
zek — ale jest i pewne „ale“ . 
Otóż kombajny mają to do sie
bie, że jeśli zacznie się nimi 
betonować, to trzeba betonować 
nieprzerwanie. Inaczej mówiąc 
użycie kombajnów wymaga 
wzorowej organizacji pracy bry- 
£ d kombajnowych, niezawod
nego działania sprzętu pomocni
czego i równie niezawodnej do
stawy betonu i zbrojeń.

Z tych trzech warunków ty l
ko jeden został dotychczas speł
niony: organizacja pracy bry
gad kombajnowych. Brygady 
dobrze przygotowane są do o- 
czekujących je zadań. Proble
matyczną natomiast jest goto-

czasu...

Podobno wagonów brak i 
żwiru nie ma czym przewieźć

— trzech pracowników z odprv 
wiednimi kwalifikacjami. Pod 
kierownictwem inż. Rutkow
skiego ułożą oni harmonogram 
w ciągu paru dni. Budowa, żad
na budowa bez harmonogramu 
normainie rozwijać się nie mo
że.

Drugą pilna sprawą jost 
sprawa knsz'orvsów robót ziem
nych. Inwestor przekazał ie 
Zjednoczeniu jeszcze w lipcu 
br. A co da'ej? Nic. Kosztorysy 
(nieuzęrodnione) leżą ponoć w 
kancelarii. Inwestor twierdzi, 
że w kancelarii Zjednoczeń a. 
Zjednoczenie mówi, że w kan

na budowę. Pewniejsze jest jed- ! celarii inwestora. Czas skończyć 
mik, że brak jest nie wagonów | z i? wcale nie zabawną żaba* 
lecz zapobiegliwości ze strony jwa 2 kancelarii w chowanego. 
Zjednoczenia. Bo czy tv!ko i Nie wolno prowadzić gospodar-
żwiru nie zapewniono budowie?

Decydują ludzie

Gdy stanęliśmy przv kom-

ki finansowej budowy na ślepo.

Młodzież chce 
współzawodniczyć

be i nach inż. Rutkowskiego do- , ^  <cc/.oi em po kolacji, sto
pni« kierownik robót kombajno-I Zam,ema s,ę w swlet,icę 
wycii inz. Michalski
grzmiał:

— Śruby, głupie śruby — 
raz są, dwa razy nie ma. Jest 
tlen — to nie ma karbidu. I tak 
w koło Macieju. Można oszaleć 
na tej budowie.

— Więc co Michalski, może 
przejdziesz na inną budowę — 
zapytał zaczepnie inż. Rutkow
ski.

— Na inną budowę? — zdu
miał się Michalski. — N!e, n'e 
ruszę się stąd, dopóki przędzal
na nie zabetonujemy. I musimy 
to zrobić w terminie, cho'by 
trzeba było ze skóry wyleźć. Da
łem partyjne słowo.

Inż. Michalski swoje obo
wiązki wypełnia menagan-

^za- ' Robotnic.v czytają gazety, pro
wadzą rozmowy przy piwie. 
Szachy jak co dzień oblężone.

Stolik przy oknie zajęła mło
dzież. Omawiane są ważne 
sprawy. Chodzi o założenie dru
giej z kolei murarskiej bryga
dy młodzieżowej. Pierwsza — 
Jana Dełki, spisuje się dosko
nale. 185 pnie. normy dwójko
wym systemem. Młodzież chce 
współzawodniczyć w pracy, aby 
przędzalnia ruszyła bez dnia 
opóźnienia.

Do stolika przysiada się k:l- 
ku starszych robotników. Tak 
trzeba zorganizować współza
wodnictwo, ale przedtem zmie
nić skład brygad. Nieprzemy
ślane bowiem, z gruntu niesłu
szne zalecenie rady zakłado
wej, ażeby tworzyć brygady

nie. Zorganizowane przez nie- oddzielnie — jak to praktyko- 
go brygady monterów, zbro- wano dotychczas — z robótni-

W chińskim laboratorium badawczym

Chińskie Min isterstwo Przemysłu Ciężkiego powołało do życia Ins ty tu t Płanowania Budow
nictwa. Na zdjęciu: laborant Ins ty tu tu  przeprowadza doświadczenia przy pomocy radzieckie

go aparatu elektrycznego do badania gleby Foto- c a f

jarzy i betoniarzy dokła 
dnie wiedzą co i jak mają 
robić, aby owych stu kombaj
nowych dni nie przedłużyć. Ci 
ludzie przy kombajnach: Szklar 
— majster co s:ę zowie; Dow- 
bysz — dziś tak samo wzo
rowy brygadzista jak niedaw
no wzorowy żo'merz; technik 
Nowosielski, betoniarz Dmu- 
chowski i tvlu jeszcze innych, 
niestrudzonych, ofiarnych. — Ci 
ludzie nie odkładają roboty na 
potem.

Brygadzista Kaczmarek po
kazuje jakiś zeszyt i mówi: 
„Taki dziennik osobsty ma u 
nas każdy brygadzista, wszys
cy majstrowie i technicy“ . Każ
dy w swym dzienniku noluje 
własne spostrzeżenia z przebie
gu robót, trudności, yrroski. Co 
pewien czas inż. .Michalski wpi
suje tam swoje uwagi i zale
cenia. Nazwali te dzienniki 
„świadectwami moralności“  — 
tak się umówili.

Ahv roboty kombajnowe prze
biegały planowo harmonogram 
tych robót powinien być ściśle 
powiązany z ogólnym harmono
gramem budowy. Tak powinno 
być. Ale tak nie jest. Budowa 
dotychczas nie miała harmono- 
giamu robót. Teraz zaś trud
ność ¡p.st w tym. że per«enel 
techniczny od rana do wieczo
ra potrzebny jest na placu bu
dowy, w dziale p anowania nie 
ma zaś nikogo, kto potrafiłby 
taki harmonogram sporządzić. 
U iec co począć?

Wystarczy, aby Zjednoczenie 
skierowało do Zambrowa dwóch

kow i oddzielnie z chłopów za
trudnionych na budowie pro
wadzi do sztucznego podziału 
wśród załogi. Ludzi do bry
gad tak trzeba dobierać, aby 
chłopi, pracując razem z robot
nikami mogli szybko nabywać 
kwalifikacji fachowych i aby 
stale wzrastała wydajność pra
cy wszystkich brygad. Zagad
nieniem tym powinna się zajać 
organizacja partyjna, tym bar^ 
dziej że właśnie ostatnio przy
stąpiono do tworzenia grup 
partyjnych.

Jest późno, świetlica pusto
szeje. Trzecia zmiana wycho
dzi do pracy — jutro betono
wanie.

*

Budowa w Zambrowie pow
staję na ziemiach z dawna za
niedbanych po to, by ludność 
tych ziem żyła dostatnio i kul
turalnie i po to, by kraj był le
piej zaopatrzony w tkaniny. To 
zobowiązuje przede wszyst
kim załogę budowy, jej kierow
nictwo i Olsztyńskie Zjednocze
nie. Ale zobowiązuje również 
Centralny Zarząd Budownictwa 
Przemysłowego „Północ“  i M i
nisterstwo do wzmocnienia bu
dowy i otoczenia jej lepszą o- 
pieką, do systematycznego nad
zorowania przebiegu robót.

Budowa w Zambrowie jest 
kluczową w woj. białostockim. 
Trzeba, by Komitet Wojewódz
ki PZPR okazał jej więcej za
interesowania. Budowa tego 
zainteresowania pilnie potrze
buje.

Z. GOLANSKI

Największe dzieło polskiego Oświecenia
Prof, dr Bogusław LośnodorsUiW kulturze narodu kształtu

jącego się jako socjalistyczny 
cennym i ważnym jest żywe na
wiązywanie do wszystkiego, co 
w naszych dziejach oznaczało 
walkę o postęp i prawa czło
wieka, zmaganie z uciskiem, 
wstecznictwem i zacofaniem. 
Data 14 października przypo
mina największe z osiągnięć 
okresu Oświecenia w Polsce, 
ustanowienie w roku 1773 Ko
misji Edukacji Narodowej — 
pierwszego w świecie minister
stwa oświaty publicznej i 
świeckiej.

W momencie zaostrzającego 
się kryzysu gospodarki pańsz- 
czyźniano -.folwarcznej i wzma
gania się walki mas chłopskich 
a równocześnie kształtowania 
się zaczątków kapitalistycznych 
stosunków produkcji, jak i w 
chwili,,, gdy pierwszy rozbiór 
ziem szlacheckiej Rzeczypospo
litej unaocznił grozę dokonu
jącego się upadku państwa, 
Komisja Edukacyjna stała się 
jednym z zasadniczych narzę
dzi postępu. Działacze Oświece
nia dawali niejednokrotnie wy
raz swojej charakterystycznej 
dla epoki wierze w silę zwycię
skiego rozumu. Jeden z nich 
głosił: „Edukacja, światło — 
oto... środek wytępienia wszel
kiego zabobonu i z nim trują
cych szczęśliwość występków“ .

Z systemem oligarchii ma
gnackiej i skrajnej reakcji spo
łecznej łączyła się w Polsce w 
wieku XVII i w pierwszej po
łowie X V III zarówno wśród 
klas uciskanych, jak i wśród 
szlachty, gruba ciemnota umy
słów podtrzymywana przez

znajdujący się w dyspozycji za
konów system nauczania. Pseu
donauka tego okresu stanowiła 
przeżytki ideologii średniowie
cza, sprzeciwiała się zdrowemu 
rozsądkowi, nie liczyła się z 
rzeczywistością i ze zdobyczami 
nowożytnej wiedzy o świecie, 
trzymając się powagi objawie
nia i ojców kościoła. U progu 
okresu Oświecenia jeden z je
go pierwszych szermierzy A. S. 
Załuski piętnował istniejący 
stan rzeczy: „wyznać z żąłem 
przychodzi, że... przychodzimy 
już na pośmiewisko i hańbę... 
u rozumniejszych sąsiadów“ . 
W zapomnieniu lub pogardzie 
są tak podstawowe nauki, jak 
z jednej strony prawo, z dru
giej matematyka i „physica 
experimentalis — najpiękniej
szych i najciekawszych wyna
lazków matka“ . Pożłornowi nau
ki dokładnie odpowiadał poziom 
nauczania w.nielicznych zresztą 
szkołach. Główne jego cechy 
stanowiły: dewocja, zaprawa do 
pieniactwa, gadulstwa i gwał
tów sejmikowych, napuszone 
barokowe krasomówstwo, łaci
na jako sprawdzian i przywi
lej „dobrego urodzenia“  w szla
checkim dworze. Kierowała tym 
wszystkim metoda czysto pa
mięciowego „wkuwania“  wia
domości i kar cielesnych Głów
nym dysponentom tego systemu, 
to jest jezuitom, powiada ksiądz 
Hugo Kołłątaj, „szło głównie 
o wprawienie młodzieży w 
różne praktyki nabożeństwa, 
gdyż był to jedyny środek ulega

nia przez całe życie... ojcom 
duchownym... Nikt bardziej nad 
jezuitów nie czuł, jak trudno 
jest w narodzie, nadto z nauka
mi i umiejętnościami oswojo
nym przewodzić...“

1 oto w takiej sytuacji Komi
sja Edukacji Narodowej wnio
sła w życie polskie tego czasu 
ożywczy strumień światła i po
tężny nurt usilnych prac nau
kowych i pedagogicznych, orga
nizacyjnych i wydawniczych. 
Równocześnie nie dziwne było 
gwałtowne wystąpienie papie
stwa i reakcyjnej części kleru 
przeciw Komisji, wystąpienie, 
które przejść miało w upartą 
walkę przez cały okres Oświe
cenia. Rezydujący w Warsza
wie nuncjusze papiescy Garam- 
pi, a wkrótce potem Archetti 
dokładali wszelkich wysiłków, 
by obalić dzieło Komisji, w 
szczególności podjętą przez Koł
łątaja reformę uniwersytetu w 
Krakowie. „N ie mogę patrzeć, 
pisał Archetti, obojętnie na to“ , 
że filozofowie Oświecenia „cie
szą się zbyt wielką wolnością w 
Polsce... Pod ich niewątpliwie 
wpływem powstał pian refor
my studiów. Jego autor (tj. 
właśnie ksiądz Hugo Kołłątaj) 
powtarza świadomie ich opinię, 
twierdząc, że żyjemy w wieku 
światłości. A tymczasem żaden 
teolog... nie może go inaczej na
zwać, jak wiekiem ciemności“ . 
Co d!a papiestwa i jego agen
tów było „ciemnością“ , nie wy
maga komentarzy. W szczegó 
łowych swoich uwagach usiło

wał Archetti dowodzić, że Pol
sce nie potrzeba tak „złych i 
nieużytecznych nauk“ , jak 
wprowadzanych właśnie do 
szkół Komisji Edukacyjnej nauk 
rolnictwa, i handlu, architektu
ry, historii filozofii, gdyż wy
starczyłoby nada! tłumaczyć 
obce książki pisane przez god
ne zaufania osoby duchowne, 
łub sprowadzać obcych specja
listów z zagranicy. Typowe by
ty to pomysły dla systemu rzą
dów w kraju zacofanym, eks
ploatowanym przez obce mocar
stwa.

Kierownictwo naczelne w na
szym ministerstwie sejm szla
checki pragnął zapewnić przed 
stawicielom rnagnnterii świec
kiej i duchownej. Niektórzy ze 
stosunkowo bardziej światłego 
jej odłamu chcieli też wyzyskać 
powstałe lub reorganizowane 
szkoły dla takiego rozwoju 
oświaty i nauki, który by w ru
niach szlacheckiego interesu 
klasowego umacniał rozwój 
pewnych form kapitalistycznej 
gospodarki. Rzeczywiści dzia
łacze nowego szkolnictwa i ta
kiej związanej z nim instytucji, 
jak powstałego w tym samym 
czasie Towarzystwa dla ksiąg, 
elementarnych, zajmującego się 
opracowywaniem i drukiem no
wych podręczników szkolnych, 
rekrutujący się w dużej mierze 
z szeregów postępowej i patrio
tycznej części kleru, nadali pra
com Komisji Edukacyjnej wła
ściwe jej piętno, za które ją ce
nimy. ■ W przeciwieństwie do 
dawnych stosunków, nowa szko
ła i ściśle związana z nią nau
ka miała dawać praktyczną wie

dzę o ‘ świecie, zrywała z za
bobonnym tłumaczeniem zja
wisk przyrody i życia społecz
nego przyczynami nadprzyro
dzonymi i wyjaśniała je rozu
mowo na podstawie doświad
czenia, na podstawie możliwie 
gruntownego jak na owe czasy 
poznania prawidłowości zacho
dzących w procesach przyrod
niczych i społecznych. Nie dziw
ne też, że z dokonującą się 
ogólną reformą wiązała się np. 
fala nowych i twórczych za
interesowań teorią Kopernika, 
którą na uniwersytecie krakow
skim zastępowała do czasów 
reformy Kołłątaja średniowiecz
na astrologia. Z Po'ski wyszedł 
w tym czasie głos domagający 
się skreślenia dzieła Kopernika 
z kościelnego indeksu ksiąg za
kazanych Wiedza o życiu mia
ła być dalej udostępniona co
raz szerszym masom ludności 
W imię zarówno rozwoju no
wych i wyższych form gospo
darki, jak i najżywotniejszych, 
interesów państwa, wiedza ta 
zwalczała ustrój oligarchii ma
gnackiej, prowadząc obiektyw
nie do podważenia podstaw, na 
których opierał się w swej nad
budowie feudnlizm. W' przeci
wieństwie do moralności śred
niowiecza uznającej szczęście 
ziemskie za niskie i grzeszne, 
jeśli chodziło w szczególności 
o warunki bytowe klas uciska
nych. ubóstwo ich za cnotę, a 
„szczęście wieczne“  za właści
wy cel ich wysiłków, nowa 
nauka najściślej wiązała się z 
świecką ideą moralności gło
szącej wolność człowieka i po
chwalę jego pracy, służącej ży
ciu, propagującej zasady przed
siębiorczości i społecznej aktyw- 
nosci, co zhś w wpfonk.ncb 
Kolski było szczególnie ważne.

gorliwie rozwijającej wielką 
cnotę miłości kraju.

Działacze Komisji 'Edukacyj
nej, prócz Kołłątaja sekretarz 
Komisji i autor pierwszego w 
Polsce podręcznika dla nau
czycieli szkół początkowych 
Grzegorz Piramowicz, autor 
pierwszego Elementarza Onufry 
Kopczyński, autorzy podręczni
ków z różnych dziedzin wie
dzy, jak prawnik i ekonomista 
Antoni Popławski, jak botanik 
i zoolog Krzysztof Kluk, jak 
spośród czołowych uczonych 
tego okresu Jan (astronom, 
matematyk i geograf oraz filo
zof) i Jędrzej (chemik i biolog) 
Śniadeccy czynili wszystko po 
temu, by materiał ¡styczne w 
swej istocie i służące wydżwig- 
nięciu kraju z ruiny, nowe za
sady programowe najszerzej - -  
wbrew wszelkim oporom wste- 

leznictwa — wprowadzać w ży
cie. Gdy zaś nastąpił najwyższy 
etap rozwojowy polskiego 
Oświecenia, w toku kościusz
kowskiej, insurekcji, wielu z 
nich, znajdując się w szeregach 
polskich jakobinów, dokonywa
ło najżywszych wysiłków, by 
werblom rewolucyjnej wojny o 
Polskę, towarzyszyła rozumnie 
i patriotycznie pojęta oświata i 
propaganda, rozwijana przez 
nauczycieli.

Targowica, oraz drugi i trze
ci rozbiór szlacheckiej Rzeczy
pospolitej nie zniszczyły jesz
cze same przez się całego dzie
ła Komisji Edukacyjnej. Gdy 
tylko było to możliwe, działa
cze polskiego Oświecenia przy
stępowali do nowych prac o- 
światowych, ścierając się z obo
zem reakcji. Tak było w . Księ
stwie Warszawskim i w Kró
lestwie Kongresowym w erze

konstytucyjnej przed Powsta
niem Listopadowym. Gdy w 
Księstwie arcybiskup Raczyński 
zmierzał do podporządkowania 
sobie organizowanych wówczas 
szkół, które w intencji ich 
twórców miały nawiązywać do 
idei z drugiej połowy XVIII 
wieku, Kołłątaj bił na alarm 
pisząc w roku 1809 do znako
mitego językoznawcy S. B. Lin
dego te słowa: „Jeżeli Komisja 
Edukacyjna w czasie anarchii 
(tj. pod koniec XVIII w.) mo
gła zupełnie być wolna od księ
żego wpływu, choć miała księ
ży w swym gronie, byłoby 
śmiesznością gdyby Wam teraz 
przyszło upaść przez wpływ 
takowy“ . Dawał przez to wyraz 
zasadniczemu odróżnieniu wste
cznego nurtu kłerykalnego re
prezentowanego przez Paczyń
skiego, od postępowej i patrio
tycznej postawy tych księży, do 
których sam się zaliczał, ' któ
rym suknia duchowna nigdy 
nie zasłaniała obowiązków o- 
bywatela.

W chwili zaciętej walki o 
szkoły i kulturę Oświecenia w 
Królestwie Polskim, w memo
riale przedłożonym Aleksandro
wi I Komisja Wyznań i Oświe
cenia Publicznego w rządzie 
Królestwa wyjaśniała w roku 
1820 zarówno to, że episkopat 
zmierzał „od najdawniejszych 
czasów... do ustanowienia su
premacji papieskiej“ , „przywła
szczał sobie sprawy do władzy 
świeckiej należące“  jak i, że 
„znaną jest niesprawiedliwość 
biskupów względem niższego 
duchowieństwa“ . Autor memo
riału St. Potocki podkreślał, że 

¡..już dzisiaj naród tyle ma świa- 
I t ’a, że... zdolny jest rozróżnić

prawdziwą naukę światła du
chownego od krzykliwej gorli
wości i przesądów... jak tego 
najmocniej dowodzi szacunek 
okazywany każdemu w szcze
gólności duchownemu, ile ra
zy znajdzie się światły i moral
ny“ .

Dziedzictwo Komisji Eduka
cji Narodowej uległo jednak w 
dwudziestych latach XIX wieku 
załamaniu. Gdy w r. 1820/21 
istniało w Królestwie Kongre
sowym 1.222 szkół elementar
nych, już w ruk później po 
przegranej walce przez Potoc
kiego, po załamaniu się dążeń 
Staszica, ilość tych szkól spa
dła pod rządami wprowadzone
go na urząd ministra „oświaty“ 
znanego obskuranta St. Gra
bowskiego, do 711. Żadna jed
nak choćby najbrutałniejsza 
oraz wroga postępowi ł Polsce 
siła nie mogła na trwałe stłu
mić wielkich tradycji wprowa
dzonych przez polskie Oświe
cenie do dorobku narodowej 
kultury.

Dziś Polska Ludowa z pie
tyzmem przejmuje i rozwija 
tradycje wyzwoleńczych — w 
najszerszym tego słowa zna
czeniu dążeń i walk takich 
okresów polskiej historii jak 
Odrodzenia i Oświecenia. W 
dziesiątkach tysięcy szkół, któ
re od wiedzy, — używając daw
niejszego określenia, — „ele
mentarnej“ , _ prowadzą ’dziś 
dzieci polskiego ludu pracują
cego miast i wsi do najwyż
szych osiągnięć najnowocześ
niejszej nauki, plonie to świa
tło, którego pierwsze iskry 
zabłysły w wieku XV III. w 
szkołach Komisji Edukacji Na
rodowej.
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Czytelnicy i korespondenci piszą
Gdy skup ziemniaków przebiega pod znakiem 

alkoholu
wistowego Związku Gminnych 
Spółdzielni otrzymać.

Jest w tym duże niedbalstwo 
i zarządu GS. Nietrudno jest 
bowiem zrobić zwykłą rafę, za 
pomocą której można sortować 
ziemniaki, oddzielając zbyt ma
łe.

Ale w gminie Mirzec trudno 
się takiej inicjatywy spodzie
wać, gdyż począwszy od preze
sa a skończywszy na magazy
nierach i urzędniku, wszystkich 
bardziej interesuje aikohol niż 
kartofle. I dlatego choć ziem
niaków na punkcie skupu jest 
dużo, paręset ton, a pogoda się 
psuje i zaczynają padać desz
cze, zarząd gminnej spółdzielni 
zupełnie się tym nie przejmuje. 

MIECZYSŁAW MAJ 
Starachowice
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W województwie kieleckim 
gminne spółdzielnie w Nowej 
Słupi, Pawłowie, Lipsku czy 
Krępie Kościelnej przyjmują od 
chłopów ziemniaki zdrowe, do
bre i odpowiedniej wielkości. 
Nie można powiedzieć, że tak 
samo postępuje GS w gminie 
Mirzec (pow. Iłża). Kierownik 
punktu skupu tej spółdzielni 
przyjmuje od rolników kartofle 
,,jak leci“ , przeważnie bardzo 
drobne, odpowiadające raczej 
ziemniakom przemysłowym. 
1 takich ziemniaków oczywiście 
zakłady pracy nie przyjmują.

Dlaczego tak się dzieje? Dla
tego, że GS w Mircu nie po
siada „sortowników“  do kar
tofli i z roku na rok nie może 
się doprosić, aby takowe od Po-

Agresorzy pod maską 
gorliwych rzeczników „obrony

Siadem listów naszych czy te ln ików

0 ub iściuy stosunek do [tnirowuika
W liście do redakcji ob. Ma- ¡sklepu — to należało jej przyjść

ria Gibaszek pracowniczka 1 -------------
sklepu MHD Nr 6 w Kole — 
żaliła się na niesłuszne zwol
nienie jej z art. 32 z 
przez zwierzchnią Dyrekcję j dzeniu

| z pomocą,
j Pomimo braku doświadcze
ni nia i mimo trudności, jakie 

pracy, j miała ob. Gibaszek przy prowa- 
wrekwi^ | dzeniu sklepu, nie powstała 

| żadna szkoda dla przedsiębior- 
Redakcja „Trybuny Ludu“  | stwa, co jest dostatecznym do-

MHD w  Koninie.

zwróciła się do Centralnego 
Zarządu MHD z prośbą o wni
kliwe zbadanie poruszonej 
sprawy.

W wyniku naszej interwencji 
Centralny Zarząd MHD nade
słał nam obecnie odpowiedź, w 
której m. in. pisze:

„Centralny Zarząd MHD 
stwierdza, że zachowanie się 
kierownictwa przedsiębiorstwa 
w stosunku do ob. Gibaszek 
było niewłaściwe. Należało 
mieć na uwadze miody wiek 
ob. Gibaszek i brak odpowied
niego wyszkolenia dla pełnienia 
obowiązków kierowniczki skle
pu przy powierzaniu jej tego 
stanowiska. Skoro jednak po
wierzono tak młodej i niewy- 
szkolonej osobie kierownictwo 1

wodem, że ob. Gibaszek w 
przypadku zastosowania do niej 
właściwych metod wychowaw
czych stałaby się pożytecznym 
pracownikiem handlu uspołecz
nionego.

W związku z powyższym po
lecamy Wojewódzkiemu Zarzą
dowi MHD w Poznaniu uchy
lić zwolnienie ob. Gibaszek z 
art. 32 i wypłacić jej odszkodo
wanie w wysokości 3-miesięcz- 
nych poborów.

Równocześnie polecamy przy
jąć ob. Gibaszek ponownie do 
pracy _ i wyznaczyć jej odpo
wiednie do jej wieku i uzdol
nień stanowisko.

Kosztami spowodowanymi dla 
Przedsiębiorstwa należy obcią
żyć winnych nieuzasadnionego 
zwolnienia ob. Gibaszek M arii“ ,

Pod ostrym  kątem

W  m ętnej wodzie
Którejś wrześniowej nocy I nych, które kilka tygodni temu 

mieszkańców W ielgolasu (pow. przejęły miejscową resztówke 
M  nsk Mazowiecki) obudziło dla OZR, to stanowczo nie ry ‘ 
rytmiczne pykanie motopompy, i bacy,

— Pożar — krzyknął ktoś wy
biegając na dwór nieco w nie
kompletnym stroju.

— Pali się — pobiegło przez 
osadę.

K ilka minut i z mieszkań 
wyskoczyło paru mężczyzn z
wiadrami w ręku. _ _____...

Dzieci płaczą jak najęte, za- z?mias‘ sle.c1’ sl? wyciąg-

Na terenie resztówki znaj
dowały się dwie sadzawki, 
w których GS zaprowadziła 
hodowlę ryb. „Pomysłowi“ pra
cownicy W ZK postanowili moż
liwie szybko do nich się do 
brać.

Plan był prosty. Motopompa

wodzą kobiety, przed domami 
rośnie góra wyrzucanej przez 
okno pościeli, mebli, garnków.

Ktoś przytomniejszy stara się 
opanować panikę.

— Ludzie, co robicie, gdzie się 
pali!

Otrzeźwieli. Istotnie domy sto
ją całe, ani płomyka.

nie, ryby się pozbiera i już.
Sposób prosty i jednocześnie 

jak najgorzej świadczący o 
tym OZR. Przez kilka lat GS 
prowadziła w tych sadzawkach 
gospodarkę rybną, dbała o za- 
rybek, o właściwe odłowy. 
Przez kilka godzin nieodpowie
dzialni przedstawiciele OZR-u 

| zniszczyli plon tej pracy. Jedni
W  tym samym czasie męż- i włączyli motopompę, drudzy po 

czyzni z wiadrami dotarli do 1 * 
sadzawki. Dotarli i osłupieli.

stwierdzeniu, że motopompa nie 
i da tu rady popsuli zaporę wo-

Nie ma sadzawki. Na miejscu, | dna. I to wszystko nocą. 
gdzie jeszcze wczoraj stała wo- Rezultat: około 400 kg zlo- 
da — brodzi paru mężczyzn u- j wionej ryby i około 10 tys. szt. 
silnie czegoś w blasku księżyca zarybku, który razem z wodą 
wypatrując. Motopompa, która ' " 
obudziła tyle obaw (i tylu lu
dzi) — stoi na brzegu, wysysa
jąc z sadzawki resztę wody.

Cgcgo szukali ludzie, którzy 
tyle strachu napędzili miesz
kańcom Wiclgolasu? Ryb.

Dobrze — ale po co motopom
pa. Jak wiadomo nie zalicza się 
ona do sprzętu rybackiego.

Jest to taka sama prawda jak  
i ta, że pracownicy Warszaw
skich Zakładów Kinotechnicz-

i ikrą wypłynął na pobliskie
j ł ą k i -

Rezultat jak na te parę go
dzin poważny'. Marnotrawstwo 
zdumiewające.

2e pracownicy W ZK. którzy 
owej pamiętnej nocy buszowali 
w Wielgolasie, to nie ry'bacy — 
nie trzeba chyba udowadniać. 
Ze szkodnicy i chuligani — rów 
nież.

Udowodnione.
(wik)

„Prawda“  publikuje artykuł 
Pt. „Agresorzy pod maską gor
liwych rzeczników obrony“ . 
Artykuł ten podajemy z niewiel
kimi skrótami.

Amerykańskie koła agresyw
ne, prowadzące przygotowania 
do wojny przeciwko ZSRR, lu
bią się maskować różnymi 
„paktami obronnymi“  w rodza
ju paktu atlantyckiego. Dokła
dają one wszelkich starań, aby 
osźjukać naród amerykański 
narody innych krajów, rnasku 
jąc swe przygotowania do 
agresji i przedstawiając je ja 
ko... troskę o obronę USA.

Nie jest przypadkiem, że pro
paganda amerykańska w ostat
nimi czasie coraz usilniej stara 
się z czarnego robić białe 
przedstawiać bioki agresywne 
jako bloki „obronne“ . , Co wię
cej, w ostatnich dniach wielu 
kierowniczych działaczy. USA 
złożyło oświadczenia, iż rzeko
mo blok atlantycki może si; 
stać... „gwarancją bezpieczeń 
siwa“  dia wszystkich państw 
europejskich, w tym również 
dla ZSRR.

Wzmożenia tej kłamłiwej pro- 
pagandy, mającej na celu zde
zorientowanie mas ludowych, 
nie rnożna nie iączyć z oczywi
stym kryzysem amerykańskiej 
polityki zagranicznej. Kryzys 
ten tłumaczy się. fiaskiem osła
wionej „polityki siły“  i tym, iż 
koła rządzące USA muszą się 
liczyć z bezspornym faktem, że 
po fiasku awantury w Korei, 
nawet koła rządzące sprzymie
rzonych ze Stanami Zjed
noczonymi krajów kapitali
stycznych nie chcą w naj
mniejszym nawet stopniu w i
kłać si? w nowe awantury agre
sywne tak drogie sercu bogacą
cych się na wojnie monopoli 
amerykańskich.

Jeśli natomiast chodzi o sze
rokie masy ludowe krajów ka
pitalistycznych, stwierdziły one 
już dawno na własnym do
świadczeniu co przynosi im 
pakt atlantycki i dlategowzma- 
gają walkę przeciwko temu 
paktowi.

Jest więc rzeczą zrozumiali, 
dlaczego czołowi działacze po
lityczni USA ostatnio coraz czę
ściej zapewniają, iż troszczą się 
rzekomo tylko o pokój. Oświad
czenia te nie oznaczają bynaj
mniej, że kola agresywne Sta
nów Zjednoczonych wyrzekły 
się swych planów. Absolutnie 
nie! Wzięty one pod uwagę tyl
ko tę okoliczność, że wojowni
cze okrzyki niektórych najbar
dziej niepohamowanych podże
gaczy wojennych w USA wy 
wotują za granicą dalsze wzrno 
zenie nastrojów antyarrierykań- 
skich. Kola te doszły do -wnio
sku, że nie ma po co tyle krzy
czeć o przygotowaniach do 
agresji i że jest znacznie, wy
godniej i korzystniej prowadzić 
takie przygotowania po cichu, 
pod maską rozmów o „obronie’ 
aby w ten sposób uśpić czujność 
narodów O tym, że tak wlaś 
nie przedstawia się sprawa, 
można się przekonać raz jesz 
cze po zaznajomieniu się z opu
blikowanymi w amerykańskiei 
prasie wyjątkami z ważnego 
tajnego dokumentu amerykań
skiego sztabu generalnego. Do
kument ten nosi nazwę: „Cechy 
psychiczne i właściwości 
kultury Syberii radzieckiej" 
Dokument ten został ogłoszony 
przez osławionego senatora a- 
merykańskiego Mac Cartby‘ego.
Mac Carlhy wystąpi! w roli ,jde- 
maskatora“  amerykańskiego 
sztabu generalnego, oskarżając 
publicznie dowództwo wojsko-

A r t y k u ł  dz ienn ika  „P ra w d o '
we, te prowadzi ono przygoto
wania do wojny ze Związkiem 
Radzieckim nie tak, jak to na- 
leży jego zdaniem robić. Na do
wód tego senator przytoczył — 
wymieniony wyżej tajny raport 
sztabu generalnego USA,

Mac Cartliy cytując wyjątki 
tajnego raportu wywiadu, które 
przyznawały, że „reżim komuni
styczny“  odniósł sukcesy, oskar
żał autorów tego raportu, iż rze. 
komo niewłaściwie informują 
dowództwo amerykańskich sil 
zbrojnych. Zdaniem Mac Cart- 
hy‘ego sztab generalny USA po
winien był pomniejszać siłę 
Związku Radzieckiego. Ponie
waż amerykańscy specjaliści 
wojskowi nie uczynili te
go, oskarżył ich o sympa
tię do komunizmu. M in i
sterstwo wojny odpowiedziało, 
że nie można poważnie przygo
towywać się do wojny zamyka
jąc oczy na fakty. Tak więc mi
nisterstwo wojny i Mac Cartliy 
całkowicie zgadzają stę w po
glądach nańemat samych przy
gotowań do wojny agresywnej. 
Natomiast jeśli chodzi o meto
dy -tych przygotowań — to zda
nia ich różnią się zasadniczo 
W związku z tym doszło mię
dzy nimi do „ostrego“ kon
fliktu.

Konflikt między Mac Carthym 
ministerstwem wojny USA 

me zasługiwałby na uwagę, 
gdyby nie okoliczność, że obie 
strony w ogniu polemiki ujaw
niły bardzo ważne tajne infor 
macje o przygotowaniach wo
jennych USA.

rzeczywiście, autorzy ta j
nego raportu przeznaczonego 
dla ścisłego grona specjalistów 
wojskowych, absolutnie nie 
uważali i nie uważają za po 
trzebne ukrywać swych celów 

Amerykański tygodnik reak 
cyjny „Newsweek“ dnia 21 
września w następujący sposób 
wytłumaczył istotę tego aż 75- 
stronicowego dokumentu. '„Do
kument ten miał ułatwić zrozu
mienie narodu radzieckiego, co 
będzie pożyteczne z wojskowego 
punktu widzenia w wypadku 
woj ny“ .

Raport stwierdza wyraźnie, 
że zadanie jakie postawiono je
go autorom polega na tym, aby 
pokazać Rosjanina w obecnych 
warunkach, zgodnie z regułą 
obowiązującą w armii amery 
kańskiej — „poznaj swego 
wroga“ .

Precyzując te tezy, autor 
wstępu do tajnego raportu wy 
wiarlu amerykańskiego pułk 
R. Bretton pisze: „W czasie

wojny cel sojuszników polegać 
będzie na tym, aby zadać klę
skę radzieckim siłom zbrojnym, 
podważyć wpływ i osłabić kon
trolę rządu radzieckiego oraz 
ustanowić sprawne kierownic
two w okupowanych (!) rejo
nach“ .

Autorzy raportu wiedzą, ze 
ludzie radzieccy nie zamierza
ją napadać na USA. Mogą oni 
podać do wiadomości ścisłego 
grona specjalistów wojskowych 
to, co prasa burżuazyjna tro
skliwie ukrywa przed narodem 
amerykańskim. „Cudzoziemcy 
podróżujący po ZSRR — piszą 
oni w tajnym raporcie — jedno
myślnie (I) mówią o Rosjanach 
jako o narodzie ożywionym du
chem przyjaźni“ . Co więcej, au
torzy tego dokumentu podkre
ślają, że naród radziecki jest 
w pełni pochłonięty pokojową 
twórczą pracą. „Reżym komu
nistyczny — stwierdzają oni — 
do gruntu zmienił sytuację 
wszystkich warstw ludności 
Związku Radzieckiego. Masy 
pracujące cieszą się obecnie 
wielkim szacunkiem... Syberia
— to kraj olbrzymich przestrze
ni, szybko rosnących miast... 
istnieją tam wspaniałe możli
wości szybkiego wybicia się w 
każdym zawodzie“ .

Jakże więc po tym wszystkim
— pisze „Prawda“ — nazwać 
przygotowania wojenne prowa
dzone przez amerykański sztab 
generalny? Przygotowuje się on 
bynajmniej nie do obrony USA, 
lecz do najprawdziwszej agre
sji: raport wysuwa zupełnie 
szaleńczy plan przewidujący... 
okupację Syberii.

Jeśli chodzi o realność tych 
planów, to na ten temat można 
byfoby wiele powiedzieć, lecz tu 
ograniczymy się tylko do 
stwierdzenia, że oficerowie 
amerykańscy, którzy uczestni
czyli w próbie okupowania Sy 
berii w latach dwudziestych pa
miętają zapewne czym się ta 
próba zakończyła. Jednakże 
wówczas były to dopiero lata 
dwudzieste, a obecnie żyjemy 
w latach pięćdziesiątych!

W świetle faktów ujawnio 
nych w związku z konfliktem 
między komisją MacCarthy‘ego 
a ministerstwem wojny USA, 
staje się zupełnie oczywista cal 
kowita absurdalność wysiłków 
przywódców polityki amerykan 
sklej przedstawienia swych 
przygotowań wojennych jako 
„troski o obronę" USA.

Zlitujcie się — mówią ci pa
nowie — nie myślimy nawet u

Kropki nad ,,i
„TRANSAKCJA“

Pragnąc w interesie obszar- 
'lików, utrzymać wysokie ceny 
nu zboże w kraju, rząd duński, 
udzielił w sierpniu kr. Licencji 
na wywóz po niskich cenach 
do Francji i Niemiec zachód 
nich 80 tys. ton żyta i pszent- 
cy.

Obecnie, stwierdziwszy, że 
krajowe rezerwa zboża nie wy 
starczą do wyżywienia luitnoś 
ci, r z ą d  duński polecił importo
wać z Francji i Niemiec zachód 
nich 15 tys. ton zboża.

lak podaje „Land og Folk", 
w wyniku tej „ tran.saki j i"  Da 
nia straciła 1,5 mitn koron, a 
rząrl duński — humor.

Importowane zboże okazało 
sif bowiem niedawno wywie
zionym zbożem duńskim.

‘  ( * )

SKORKA ZA WYPRAWKĘ
Szwedzkie władze wojskowe 

zakupiły ’ niedawno w Anglii 
80 czołgów typu „ Centurion“ 
lak donosi „ Stockholtns Tid-
ningen“ , „dowództwo wojsk 
pancernych nie bardzo wie co 
z tymi czołgami robić", panie 
waż są one zbyt szerokie i cięż
kie, a przez to nieprzydatne w 
szwedzkich warunkach tereno- 
wyi h

W związku. z tym dziennik 
„Ny Dug" twierdzi, że w ko
tach rządowych dyskutowana 
jest ewentualność poszerzenia 
niektórych dróg i wzmocnienia 
mostów nie wytrzymujących 
ciężaru „Centurionów".

Całe szczęście, że chodziło o 
czołgi, a nie na przykład o o- 
kręty Niewątpliwie wypadło
by wówczas pogłębiać morze.

(w)

¡żadnej agresji! Co nasz pakt 
atlantycki? To przecież niewin
na wspólnota obronna! Nasze 
bazy za granicą? — to jedynie 
wysunięte pozycje naszej obro
ny! Otoczyliśmy ZSRR i kraje 
demokracji ludowej łańcuchem 
baz po to jedynie, aby przeszko 
dzić im w napaści na Amerykę!

Ludzie rozsądni — pisze 
„Prawda" — nigdy nie wierzyli 
tym obłudnym twierdzeniom 
Wiedzieli oni, że ZSRR i kraje, 
demokracji ludowej nie zamie
rzały i nie zamierzają na niko 
go napaść. Zmuszony byt to 
przyznać nawet Dulles w swym 
przemówieniu z 17 lipca, gdy 
broniąc projektu utworzenia 
armii europejskiej“  wyrzeki 

się wyświechtanego fałszywego 
argumentu o rzekomej „groźbie 
ze strony Związku Radzieckie
go“ .

Z drugiej strony dla każdego 
jest jasne, że amerykańskie ba
zy wojenne znajdujące się bez
pośrednio u samych granic 
ZSRR, Chin i krajów demokra
cji ludowej nie mają nic wspól
nego z zadaniami obrony USA. 
Wszyscy rozsądni ludzie wie
dzą, że jedynym celem istnienia 
wojennego bloku atlantyckiego 
jest agresja i że wszystkie pla
ny tego bloku mają nie obron
ny, lecz zaczepny charakter.

Obecnie nastąpiło nowe po
twierdzenie tych bezspornych 
faktów, potwierdzenie pocho
dzące z oficjalnego źródła ame
rykańskiego — z ministerstwa 
wojny USA.

Dowództwo wojskowe Stanów 
Zjednoczonych, które stoi na 
czele sil zbrojnych bloku atlan
tyckiego organizowało ostatnio 

prowadzi obecnie manewry 
wojskowe na terytoriach wielu 
państw. Dzienniki angielskie pi
sały w swoim czasie, że aby 
„nadać manewrom cechy bar
dziej realne“ , zastępca ame
rykańskiego dowódcy wojsk 
bloku atlantyckiego — angiel
ski marszałek Montgomery, któ
ry dowodzi! wojskami „nieprzy
jaciela“ w manewrach, przy
wdział nawet mundur wojsko
wy generała radzieckiego.

Soldateska amerykańska od 
dawna już przygotowuje swoją 
armię do wojny agresywnej 
przeciwko ZSRR. Szkoli ona 
swe oddziały w prowadzeniu 
działań wojennych w warun 
kach surowej zimy rosyjskiej 
Oficerom i żołnierzom rozdano 
specjalny angielsko • rosyjski 
słowhik z rozmowami podobny 
do tych, w jakie zaopatrzyli się 
hitlerowcy przed napaścią na 
ZSRR Zatraciwszy wszelkie 
poczucie rzeczywistości, amery
kańscy specjaliści do spraw 
agresji doszli do tego, że utwo
rzyli w stanie Maryland specjal
ną szkolę w klórej wywiadow
cy amerykańscy, policjanci i dy
plomaci przygotowują kadry 
administracji dla rejonów Ruro 
py wschodniej, które chcieliby 
okupować.

Oto są fakty.
Któż może po tym wszystkim 

uwierzyć słowom oficjalnych 
przedstawicieli USA, że zamie
rzają oni współdziałać w celu 
złagodzenia napięcia w stosun
kach międzynarodowych?

Narody przepojone zrlecydo 
waną wolą obrony pokoju ma
łą się na baczności. Nie dadzą 
one wprowadzić się w błąd 
obłudnymi deklaracjami o tvm. 
jakoby blok atlantycki mógł., 
zapewnić pokój i bezpieczeń 
stw- w Europie i na całym 
świecie. Potrafią one zdemasko 
wać i okiełznać wszystkich jaw 
nych i ukrytych wrogów pokoju

Przygotowania do sezonu zimowego 
w dolnoślgskich ośrodkach FWP

(a) W Dolnośląskich Ośrod
kach Funduszu Wczasów Pra
cowniczych dobiegają końca 
przygotowania do sezonu zimo
wego.

W nadchodzącym sezonie zi
mowym zaopatrzenie ośrodków 
wczasowych ulegnie dalszej po
prawie. Wszystkie, domy wypo
czynkowe zaopatrzone już zo
stały w opal, warzywa i owoce 
na zimę.

Wypożyczalnie sprzętu spor
towego otrzymały nowe komple
ty nart, łyżew, sanek itp.

FWP
M
wm. wypożyczalnia.

Szklarskiej Porębie 
tysiąc par nowych nart oraz du
żą ilość obuwia narciarskiego.

Ogółem w Dolnośląskich Ośrod
kach FWP czeka na wczasowi
czów ponad 5 tys. par nart, sa
nek, łyżew i bobslejów.

W bieżącym sezonie zimo
wym po raz pierwszy wprowa
dzony zostanie sport" strzelni
czy. Ośrodki zaopatrzone zosta
ły już w wiatrówki, w trakcie 
budowania są strzelnice spor
towe.

W celu podniesienia pozio
mu obsługi w domach wypo
czynkowych FWP, we wszyst
kich dolnośląskich ośrodkach 
FWP zorganizowano kursy, na

otrzymała j których szkolą się kelnerki, ku- 
I charki, sprzątaczki oraz portie- 
I rzy.

W s T  O L I  C  Y

Teatr satyryczny d a  m łodzieży  
powstaje w Warszawie

Młodzieżowy Dom Kultury 
w Warszawie organizuje we
spół z Państwową Organizacją 
imprez Artystycznych „Artos“ 
teatr satyryczny dia młodzieży 
szkolnej, który nosić będzie na 
zwę „Teatr M iniatur“ . Będzie 
się on mieści) w gmachu M ło
dzieżowego Domu Kultury przy 
ul. Konopnickiej 6.

Program teatru będzie mia! 
charakter estradowy. Teatr

poważną rolęspełniać będzie 
wychowawczą.

W skiad kolegium programo
wego teatru wejdą prócz przed
stawicieli Ministerstwa Oświa
ty, Młodzieżowego Domu Kul
tury oraz „Artosu“ , wybitni li
teraci, satyrycy. Zespól aktor
ski utworzą artyści scen war
szawskich.

Teatr rozpocznie pracę w 
pierwszych dniach stycznia 
przyszłego roku.

Dwa nocne «klepy olworzv w lyni roku WSS
Jeszcze w tym roku War

szawska Spółdzielnia Spożyw
cow uruchomi dwa pierwsze 
nocne sklepy spożywcze. Urno 
żiiwi to robotnikom pracują 
cym na drugą i trzecią zmianę 
oraz podróżnym przyjeżdżają 
cym do Warszawy zaopatrzenie 
się w artykuły spożywcze.

Pierwsze nocne sklepy po
wstaną przy ul. Puławskiej 
oraz Targowej róg Białostoc
kiej. Pożyteczna i potrzebna 
inicjatywa powinna doczekać 
się szybkiej realizacji nie ty l
ko na Mokotowie i Centralnej 
Pradze, ale także i w innvch 
dzielnicach Warszawy, (kw)

l  Onlraliieqo Ośrodka Szkolenia Partyjnego PZPR
W czw artek, 16 bm. o godz. 17.30 

w sali PK PG  (plac Trzech K rzyży) 
odbędzie się odczyt na temat: 
..P izedm io t i metoda ekonom ii po

lityc zn e j“ . Odczyt wygłosi tow. Jó- 
¿ef Zaw adzki.

Wstęp wyłącznie za okazaniem  
abonam entów.

Komunikat W yd/ia lu  Zdrowia 
Pre/olium JSlRiN

W ydział Zdrow ia  Prezydium  Rady 
Narodowej w m st Wat sza wie po
daje do wiadomości, że apteczki 
pierwszej pomocy oraz. apteczki dla 
am bulatoriów  przyzakładowych bę
dą w ydaw ały  od dnia 13 paźdz’er- 
nika 1953 r w ytypow ane apteki spo
łeczne bez uprzedniej akceptacji 
W ydziału Zdrow ia  

Zam ówienia na vv/w typy apte
czek należy kierować bezpośrednio 
do jednej z niżej podanych 
S P A :

1

NT.

N r.

28, pl. 

87 u l.

A pteka Społeczna 
M arszałkowska 22,

2 A pieka Społeczna 
Nowolipie 18 

3. Apteka Społeczna 
M ariańska i,

4 Apteka Społeczna N' 
lińskiego 37,

Nr.
Nr.
Nr.

aptek 

41

11 u l

97, ul. Fe-

5 Apteka Społeczna 
Kom uny Paryskie j 6,

6 Apteka Społeczna 
Działdowska 7,

7 Apteka Społeczna N r. 93 ul Jo-
te jk i 9.

8 Apteka Społeczna N r. 106 Wło
chy ul Bema 30

9 A pieką Społeczna N r. 73. u l Ra
kowiecka 41.

10 Apteka Społeczna N r. 85 ul.
Jagiellońska 34,

11 Apteka Społeczna N r  89 uL
K iypska 52/54.

12 Apteka Społeczna N r. 91 ul.
Wysockiego 32a

13. Apteka Społeczna N r. 68 Ra
dość.

14 Apteka Społeczna N r. 17, Fa le - 
nica. ul S talina 16.

Zacię ło się

Mówią dalekie Indie
Wystawa sztuki hinduskiej o- 

twarta w Pałacu Radziwiłłów 
skim w Warszawie, zorganizo
wana przez „Wszechindyjskie 
Towarzystwo Sztuk Pięknych i 
Sztuki Zdobniczej" w New Del
hi przybyła do Polski po dłuż
szym pobycie w Związku Ra
dzieckim. Jest to pierwsza te g o  
rodzaju wystawa, pierwsze 7.liii 
żenie kulturalne między naszym 
narodem a wielkim narodem 
hinduskim.

Malarstwo hinduskie sięga 
czasów bardzo zamierzchłych 
Pierwsze zabytki sztuki — 
barwne reprodukcje fresków ze 
świątyni w grotach Arlżanla i 
w grotach Bagh — marny moż
ność oglądać na wystawie. Ileż 
rozmachu i wyrazu, jakież bo
gactwo barw i jak przemyślana 
kompozycja cechuje te najdaw
niejsze zabytki sztuki hindu
skiej. namalowane bezpośrednio 
na skale i zachowane po dziś 
dzień.

Jak w zwierciadle odbija się 
■w sztuce hinduskiej historia i 
życie narodu Wiek XVI i XVII 
to okres bujnego rozkwitu sztuki 
Dynastia Mogolów sprowadziła 
do Indii malarzy perskich Stąd 
wpływy perskie w malar
stwie hinduskim Bogato repre
zentowane są na wystawie mi
niatury szkoły rnogolskiej i 
raclżputanskiej- „Bogini Durga“ ,

Wystawa sztuki hinduskiej
„Draupadi" (bohaterka narodo
wego eposu hinduskiego „Ma- 
habharata“ ), „Kobiety kąpiące 
się w stawie" i wiele innych 
Śmiałe połączenia kolorów, de 
likatność i precyzja lin ii, różno
rodność tematyki charakteryzu 
ją ten okres malarstwa hindu 
skiego. Każdą z tych miniatur 
można by oglądać godzinami, 
ciągle znajdując w niej nowe 
szczegóły, ciągle odczytując ją 
na nowo.

Utrata niepodległości Indii, 
ekonomiczne i polityczne uza
leżnienie od Wielkiej Brytanii 
pociągnęły za sobą ujiadek kul 
tury w ogóle, a sztuki w szcze
gólności. Wiek XV III, a zwis 
szcza XIX to okres upadku ma
larstwa hinduskiego. Silne 
wpływy europejskie wydały 
przeważnie dzielą pozbawione 
dawnego rozmachu, oderwane 
od tradycji i form narodowych 
Malarze realiści, którzy w pra
cach swych starali się pokazać 
życie narodu, nie znaleźli po
parcia w sferach panujących 
Nie znalazł wśród nich popar
cia m. in. malarz Radża Ravi 
Vanna którego qhrazy byty wy
raźnym oskarżeniem ustroju 
wyzysku i systemu kolonialne 
ga Kolonizatorzy wszelkimi 
sposobami starali się odciągnąć 
artystów od tematów związa 
nych z życiem Indii.

Naturalną reakcją na, bez- 
ideowe, oderwane od narodu 
prądy w sztuce, był „renesans 
bengalski", którego twórcą byt 
Abinindranath Tagore. Rene 
sans bengalski cechuje nawrót
/to form artystycznych hindus
kich. Są to obrazy płaskie 
przypominające stare miniatu 
ry, tematyką ich są przeważ 
nie sceny z eposów „Ramajana" 
i „Mahahharatą" Bogaty ich 
zbiór oglądamy na wystawne 
Wśród reprodukcji barwnych 
zwracają na siebie uwagę pra 
ce Abinindranatha T tgore -  
„Budda żebrzący“ , „Ukochana 
Kriszny". zwłaszcza zaś „Ko 
nieć podróży“ .

Pełen wyrazu jest pejzaż 
D. P. Roy Choudhury — „Po 
ra deszczowa" — przyćmione 
kolory, delikatne, ledwie zazna 
czone linie, caty krajobraz przy 
slonięly siatką deszczu, spra 
wiają, że obraz ten żyje, że wi 
dzi się na nim niemal ruch spa 
dających kropel. Ciekawe je«f 
rozwiązanie świateł i cieni w 
obrazie Gaganendrariatha Ta go 
re „Przy wejściu dó świątyni" 
„Bogini Durga“  Sen Rov‘a, 
przypominająca stare miniatu 
ry. zadziwia subtelnością ry 
sunku i bogactwem kolorów.

Obraz Barnda Ukit — ,,S‘.os 
dla Szity“  ilustruje jeden ? epi 
zodów „Ramajany", jak zresztą

wiele prac reprezentowanych na 
wystawie

Wystawa oszałamia różno 
rodnością form i tematów. O- 
hok tematów mitologicznych 
i historycznych, widzimy tu 
wielką ilość, obrazów od
parzających życie narodu 
Do nich należą Har Kris- 
hatia „Dziewczęta przy uprawie 
ryżu", K K. Hebbara — „Ko 
to za kołem“ , przepojony słoń
cem obraz, w którym widzi się 
ruch przy młocce, w którym 
wyczuwa się rytm pracy. Lu 
dowe zwyczaje reprezentuje 
m in rodzajowy obraz N S 
Pmgala — „Spotkanie nurze 
czonej" oraz Makilan Dulta 
Gupla — „Taniec Snnthnl"W‘ 
(szczep zamieszkały w północ 
no-wschodnich Indiach), w 
którym nie tylko wyczuwa się. 
rytrn tańca ale słyszy się nie
mal muzykę.

Ciekawy w ujęciu jest obraz 
S B Palsikara „W poszukiwa 
niu lepszego życia", przedsta 
w bijący rodzinę z dzieckiem 
W pracy tej wyczuwa się chęć 
Odtworzenia tęsknoty ludu hin
duskiego do wolności i szczęśli
wego żvcia.

Wśród eksponatów wystawy 
najduje się również realistycz

ny portret poety Rabindranatha 
bagore pędzla wybitnego mala
rza A tul Bose. Artysta w por
trecie tym oddal całą głębię 
myśli i uczuć wielkiego pisarza. 
Silne wrażenie robi również o- 
braz Nagen Bhattacharyya,

Żadna z dzielnic stolicy nie 
jest tak bogata w pu nkty  usługo- 
we napraw y obuwia jak  Praga- 
iSródmieśeie. Alp m y liłb y  sie ten, 
kto  przypuszczałby, że naprawa  
obuwia na Pradze nie napotyka  
na trudności, bo... A le pokażmy  
to na konkretnym  przykładzie.

— Ze ló w k i, fle k i, w yrów nanie  
pod ze lów ki i fle k i, żabki — pod
sum owuje k ierow n ik  Spółdzielni 
Pracy Przem ysłu Skórzanego 
„Technik  nr 1“ tul. Ząbkowska  
46) — razem 54 złote.

— Zapom niał pan policzyć za 
cerowanie -  wtrąca k lien t.

— Cerow ania nie robim y. To  
gdzie indzie j.

K lie n t zabiera obuwie 1 Idzie  
„gdzie in d z ie j“ .

— Owszem. R eperu jem y, ale eie  
ceru jem y To zrobią gdzie in 
dziej — m ówią w punkcie usłu
gowym Spółdzielni Pracy „S o li
darność“ (ul. Targow a 35).

K lie n t fdzłe więc dale j I przez 
szybę zagląda do wnętrza punk
tów usługowych w nadziei, że u j
rzy maszynę do cerowania butów. 
M ija  tak sześć warsztatów Wresz
cie z okrzyk iem  -  jest -  wcho
dzi do warsztatu Spółdzielni Pra
cy Przem ysłu Skórzanego „Tech
nik nr 9“ (ul. Ząbkowska 64). A le  
i tu:

— N iestety. Nie możemy. N ie  
cerujem y. Maszyna w prawdzie  
jest, ty lko ... coś się w n iej zacię
ło...

Zacięło się i to w yraźnie. W do
datku nie ty lko  w punkcie usłu
gowym  „Technik  nr 9“ , ale w ogó
le w przy jm ow aniu  butów do 
cerowania przez punkty usługo
we. N ik t bowiem nie wpadł do
tychczas na pomysł, aby p rzy j
mować buty w każdym  nunkcie  
a cerować w k ilk u  czy k ilk u n a 
stu — takich, które m ają nie za
cinające się m aszyny. (w)

TEATRY

W vo .w c»  K im m e! Cem iain.v Zjrd iiiit-zune
Sekretär? H eri.k i-ji s 9h »iS u?iat ¡der 
Kf p te fiu tiie ja ty  Zam ów ienia i w ptaty na 
l  Uele-’ -'inry  PU!-¡ „R uch“ — cena 
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przedstawiający twórcę „rene
sansu bengalskiego“  a zatytuło
wany „Nauczyciel Abinfndra- 
nath Tagore“ .

Organizatorzy wystawy duM 
przekrój malarstwa hinduskie
go, pokazali możliwie wszech 
stronnie prądy panujące w 
hztuce hinduskiej. Obok obra
zów realistycznych widzimy na 
wystawie prace powstałe pod 
silnymi wpływami sztuki za
chodnio europejskiej, obok dziel 
przypominających mognlskie 
miniatury, widzimy, nowoczesne 
portrety, pejżaźe i kompozycje 
utrzymane-w stylu sztuki fran 
cuskiei

Sj)ec|alny dział wystawy po 
święcony jest rzeźbie, pokazanei 
bądź w oryginałach, bądź w 
odlewach i fotografiach Wśród 
rzeźli oryginalnych zwracają 
na siebie uwagę pełnią ekspre
sji — głowa Mahatrny Gar) 
dli lego dłuta Cintaminf Kuru 
głowa starca dłuta M K. Kol 
ha Ikara, „Mój przyjaciel" Ka 
ri.ul Sena i in

Rugało reprezentowana jest 
rzeźba stara z XII w. i później 
sza Te pomniki kultury pozna 
temy z odlewów i fotografii — 
kolo rzeźbione ?p świątyni 
Słońca (XII wiek), Sziwa tań 
czący, wojownik z koniem i 
wiele irinych.

Prace grafików — „Koniec 
pracy" (rybacy zwijający sie
ci), „Statki wypływają na 
morze“ , „Zona wieśniaka" (ko 
Dieta pochylona przy pracy nu 
polu ryżowym), „Dyspozytor

tramwajowy“  i in. ilustrują 
trud dnia powszedniego ¡un 
duskiego ludu.

Wystawa sztuki hinduskiej 
jest poważnym wydarzeniem \\ 
naszym życiu kulturalnym. — 
Pokazuje nam ona nie tvko 
bogactwo form ar.ty ¡tycznych 
ale również opowiada „ życiu 
Indii Obrazy le bowiem i rzeź 
by mówią. Różnymi środkami 
ekspresji przemawiają do zwie
dzających, śpiewają pieśń o 
życiu, walce i marzeniach na 
rodu, w każdym z nich wyczu 
wa się namiętność i talent arty 
sty.

Wystawa będzie u nas bar 
dzo krotko — zu.tdwie dziesięć 
dni w Warszawie i kilka dro 
w Krakowie. Warto, iiy vv tym 
czasie zapoznała się z nią 
możliwie duża ilość zwiedzają
cych. Wystawa ta zbliża do nas  
naród hinduski, pokazuje jego 
prastarą a tak raigutą sztukę, 
pokazuje nam zecie narodu 
jego wierzenia, prace, zabawy 
i pragnienia.

Ponieważ społeczeństwo na
sze zna stosunkowo słabo nia 
larstwo hinduskie, z którym nie 
mieliśmy do tej pory sposob
ności zapoznać się bliżej, war 
to by wystawę obsługiwał“ 
większa ekipa przewodników 
Utatwi to niewątpliwie zwie 
dzającym 'zrozumienie sztuki 
hinduskiej, glęh-ze i wszech 
slionniejsze wykorzystanie wy
stawy.

Ateneum  — Parma M aliczewska
— g. 19. Polski -  H orszlyński -  
•o- 18,31). K am eralny — Spraw iedliw i 
ludzie — g 19, Narodowy — Rzecz
pospolita zapłaci — g. 19. N owy — 
Spadkobiercy pana Rabourdin — 
g. 19, Opera — Coppelia, Suita  
Hiszpańska, D yl Sow izdrzał — g 
<9, Powszechny — Świerszcz za ko
m inem  — g. 19, Syrena — Wesoły 
przegląd -  g. 19.15, T ea tr Nowej 
W arszawy — występy Tea tru  Ż y 
dowskiego — M e ir Ezofowicz — 
g 19.15, Donu» W ojska Polskiego — 
Stefan C zarniecki i jego żołnierze
-  g 19, Satyryków  ~  M in is ter
stwo Satyry  -  g. 19,30. La lka  -  
Smok w N iesw arow ie — g 14, Gu-

W ¿7 “  ZaJ3czek C hw alip ięta  -

k i n a
M oskwa — Przełom  ser. I ,  g 

14, 16, 18, 20, Pallad ium  — A dm irał 
'JszakOW — g. 11,30. 13,45, 16. 18.15 
20.30, Praiia  — Przełom , ser. i  — 

14, 16. 13, 20 Śląsk — O rzeł K au
kazu. ser. n — g 14, 16. 18, 20. 
A tlantic  — B ajka o śpiącej k r ó 
lewnie ■— g 12, 14, 16, 18, 20, Po
lonia — Opowieść o polowaniu — 
g, 12. 14, 16, 18, 20, W—Z  -  A d m ira ł  
UszakOW -  g 13.45, 16. 18.15, 20.30 
Stolica — M aksym ek — g, u , 16
18. 20. l M a j — As w yw iadu — g
14, 16, Ul, 20, Syrena -  Wesoły ja r -  
rnai k -  g 13.45, 16. 18.15.‘ 20.30.
Ochota — W ęgierskie melodie — 
I  13.45, 16, 18.15, 20.30, Tęcza -  
■świniarka i pastuch — g 14, 16. 18. 
30, Lo tn ik  -  Pieśń ta jg i -  g, 17,
19, Olsztyn — Drużyna — g 17 19 

fllw aga: repertuar kin podajemy
na podstawie kom unikatu  Okręgo
wego Zarządu K in , W arszawa, ul 
Jagiellońska 26, teł. 904-81).

10.00 P rzerw a, 1105 Aud. dla klas 
1—U - U-25 M uzyka I aktualności, 
12.15 „Na swojską nutę", 12.45 A u 
dycja dla wsi, 13,00 „W ieś tańczy 1 
śpiewa-- Region śląski. 13.15 M uzy
ka popularna. 13.55 Przerw a, 15.30 
A udycja dla dzieci, 16.10 M uzyka  
rozryw kow a, 16.25 Żukow ski: „Bądź 
pochwalona ojczyzno m oja" — kan
tata, 16 50 Aud. dla kobiet, 17.00 
„W atykan  i h ierarchia kościelna 
wobec- rozbiorów Polski" -  poga
danka red. H. Korotyńskiego, 17.20 
Koncert, 18.00 Na szerokim  świe
cie, 18.15 Popularny koncert soli
stów w yk L. K m itow a — skrzypce, 
M. Szopski -  tenor. 18.45 „R om an- 
tyezność" opowiadanie Jerzego G ry .  
golunasa, 19.00 Koncert, 19.45 A udy
cja dla wsi, 20.28 Wiadomości spor
towe. 20 38 W ęgierskie m elodie lu 
dowe. 20 45 „Córka kap itana" _
Eragm. pow. 21.00 K oncert chopi
nowski 21.30 A udycja literacka , 
21.45 M uzyka rozryw kow a, Sekstet 
P-R 22 15 „Jesienna noc" — opo
w iadanie, 22.30 Polska m uzyka ka
m eralna.

Program  I I  — na fa li 407 m.

Program  dnia 7.50. 14.00, W iado
mości 5.05. 6.30, 7.55, 17 00, 21.00, 23.50.

Z. KWIECIŃSKA

R A D I O
ŚRODA U  P A Ź D Z IE R N IK A

Program  I — na fa li 1322 m.

Program  dnia 6 06, 15.25, W iado
mości 5.05, 6.00, 7,00, 7.53. 12.04, 16.00. 
20.00, 23 00.

5.10 A udycja  dla wsi, 5.20 Koncert 
popularny, 6 lo M uzyka poranna. 
6.45 Pog dla w ychow aw czyń przed
szkoli, 6.50 Gimnastyka', 7.20 M uzy
ka poranna. 7.50 K alendarz Radio
wy, 8.00 M uzyka poranna, 9.00 Aud  
dla kias V I, 9.30 Koncert
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5.10 A udycja d!a wsi, 5.20 K oncert 
popularny, 6.00 G im nastyka, 6.10 K a .  
lendarz Radiow y, 6.15 M uzyka  po
ranna, B.50 K oncert poranny, 8.00 
M uzyka poranna, 8.55 Przerw a, 14.05 
in form acje , 14.10 Aud dia klas I I I ,
14.30 Koncert, 25.10 „Odcinek połud
niow y“ , 15.30 Aud. dla dzieci, 16.00 
2 cyklu : „W yb itn i a ityści radziec-

Daw id Ojstrach — skrzypce, 
16.20 K oncert rozryw kow y, 17.15 l i 
tw ory fortepianowe, 17.30 „N a w a r
szawskiej fa li“ , 17.55 „Ze  sportu“ , 
18.00 M uzyka operowa kom pozyto
rów rosyjskich i radzieckich, 18.30 
Pogadanka sportowa, 18.40 U tw ory  
wiolonczelowe kom pozytorów  rosyj
skich. 19.00 K ro n ika  k u ltu ra ln a ,
19.30 M uzyka 1 aktualności, 20.00 
..Żo łn ierze“ — poem at T . K ubiaka, 
20.20 K oncert, 21.26 Wiadomości 
^portowe, 21.36 M uzyka taneczna, 
21.r>0 „Z  życia ZS R R “ , 22.20 U tw ory  
M ichała Kleofasa Ogińskiego, 22.50 
Muzyka, taneczna, 23.22 K oncert m u .

olistów, I zyki polskiej.

04, 8-34-05 Redakioi Naczelny 8-17-u
al stołeczny 8 71 ¿2 TeTehViiy nóene r S P,? , ( ¡ '" '" « 'o ía  Naczelnego 8-33-28.
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